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Niemcy duża do wojny z Hiszpanio
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PARYŻ. Prasa paryska w 
dalszym ciągu skupia uwagę 
na zagadnieniu hiszpańskim, 
Jyyrażając zwłaszcza niepo
kój co do dalszego rozwoju 
yydarzfiń na hiszpańskich wo 
“och terytorialnych.

Z wyjątkiem  prawicowego 
»Matina", który oskarża So- 
У1е*У °  prowokowanie incy
dentów morskich niemieoko- 
hiszjpańskich, cala prasa potę
p i  politykę niemiecką, wy- 
fażając jednocześnie obawy, 
W Rzesza wyraźnie dąży do 
wywolania otwartego zatargu 
2 Hiszpanią.

Redaktor polityczny „Echo 
ae Paris“ oskarża Rzeszę, iż 
Pragnie ona wyzyskać tragicz 
®У zatarg hiszpuński dla re- 
ehzaeji swych własnych ce
lów, przy czym jednym z u- 
"Ocznvch środków do tego 
«Uatoby być poróżnienie рглу 
0 . z4* zarówno opinii publiez 
üeJ» jak  i czynników kierują- 
сусл Francja i W. Brytanią.
. «Ami i du Peuple“ twierdzi, 
ге Niemcy pragną otwartego 
Zatargu z rządem hiszpań- 
skim, aby wykorzystać go dla 
^motywowania jaw nej i sze- 
*®,*ej  interwencji w sprawy 
Poÿyspu Iberyjskiego.

Wobec tych niebezpie
czeństw, prasa paryska wyra- 
га przekonanie, iż należałoby

Jagnięta zrośnięte 
s zy ja m i

W wiosce portugalskiej Man- 
eiavisa w majątku pani Marii 

J°se Gomes przyszło na świat 
Wn jagnięta bliźniacze zro-

л i^ e szyjami i posiadające 
j^aną tylko głowę. Fenome. 
, tym zainteresowały się 
**tytucje naukowe.

Zdjęcie nasze przedstawia niemiecki statek wojenny „Königsberg“, który zatrzyma!
statek handlowy rządu hiszpańskiego.

skiej, która pozwoliłaby na 
opanowanie sytuacji.

Prawicowy „Le Journal“ w 
depeszy swego berlińskiego 
korespondenta oświadcza, że 
jedynie tylko inicjatywa ad
miralicji brytyjskiej mogła
by nakłonić Berlin do roz- 
ważniejszego - traktowania 
sprawy.

Prawicowy „L‘Ordre“ po
dejrzewa Niemcy o stosowa
nie interwencji swej floty w 
celu stworzenia sytuacji, któ 
ra uzasadniłaby rewindyka
cje kolonialne ftzeszy. Dzien
nik apeluje również do W. 
Brytanii, by w obecnej sytu
acji zadokumentowała swą 
solidarność z Francją.

W zupełnie podobnym tonie 
socjalistyczny „Populaire“, 
wskazując na mnożące się in
cydenty morskie i powagę sy
tuacji, podkreśla, że koniecz
na byłaby obecnie energiczna 
i solidarna akcja dwóch wiel
kich demokracji zachodnich.

W związku z tym prasa pa
ryska z pewnym rozczarowa
niem omawia angielsko wło
ski układ w spraw'ie Morza 
Śródziemnego.

Pertinax w „Echo de Paris“ 
podkreśla, iż układ angielsko- 
włoski nie zmienił nic w po-

10.000 odrotników właskith
p r z y b y ł o  ö o  K a d y k s u  n a  p o m o c  p o w s t a ń c o m

przybyło 6.500 ludzi, a dnia 1PARYŻ. Havas donosi z Lon
dynu: Według wiadomości z 
kół urzędowych, w ciągu o- 
tatnich 2 tygodni wylądowa

stycznia — 3.500.
W kołach rządu brytyjskie

go fakty te uważane są za go
ło w Kadyksie 10.000 ochotni- 1 dne pożałowania i będą one 
ków włoskich z pomocą dla | niewątpliwie przedmiotem o- 
gen. Franco: dnia 22 z. m. brady komitetu nieinterwencji

Szturm oddziałów motorowych
został przez wojska rządowe odparty

lityce Rzymu i Berlina w sto
sunku do Hiszpanii.

,,L‘Humanite“ twierdzi пч- 
wet, że nowy układ w 
rzeczywistości rozwiązuje rę
ce Włochom w ich akcji pr?.e 
ciw' rządowi w Walencji.

MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu ogłosiła następujący 
komunikat:

Na odcinkach Boadilla-Ma- 
ja  de Honda powstańcy pro
wadzą zaciekłe natarcie od 
3 dni. Równie zaciekły atak 
rozwinięto przeciw naszym Ii

„Ma tin“ 
Г2£к1 baskijski,

Kap tan marynarki sowieckiej
o b e jm ie  a k c ję  p r z e c i w  N ie m c o m  n a  m o r z u

**RYŻ. „Matin" twierdzi, rządem Rzeszy sprawę tę za
łatwić pojednawczo i dopiero 
w ostatniej chwili na skutek 
interwencji posła sowieckiego 
w Walencji, zatrzymał część 
ładunku i jednego z pasaże
rów.

Poseł sowiecki przy rządzie 
hiszpańskim przesłać miat w 
tej sprawie specjalne instruk
cje przedstawicielowi sowiec
kiemu w Bilbao, Tumanowi.

t r z v - ™  U U 5K .IJS K 1 , który za- 
ywial ostatnio parowiec nie- 

c  f. i »,Palos“, zamierzał po- 
H «-owo w pertraktacjach

instrukcje te, wpłynęły na de
cyzję władz baskijskich.

Poseł sowiecki w Walencji 
Rosenberg wykorzystać miał 
w tym celu dwóch specjalnych 
kurierów, a mianowicie Berg
mana i Wasiliewa.

„Matin“ twierdzi również, rż 
rząd sowiecki wydelegował do 
Hiszpanii kapitana marynarki 
sowieckiej Żukowa, który ob
jąć m a kierownictwo operacyj 
mor$kich\ p rzec iw  Niemcom,

niom na odcinkach Villanue
va del Pardillo, Las Rosas — 
El Plantio i La Moncloa.

Pomimo rzucenia do ataku 
ogromnych liczebnie sił zbrój 
nych i sprzętu wojennego, po 
wstańców wojska republikań
skie nigdzie nie uległy i nie 
cofnęły się.

Z podziwu godną planowo
ścią obrońcy stolicy i je j  linii 
komunikacyjnych odparli na 
tarcie oddziiałów zmotoryzo
wanych i piechoty powstań
czej.

Przeciwnik poniósł ciężkie 
straty w ludziach i w sprzę
cie wojennym w czasie tych 
óperacyj. Prowadząc dale j 
nasze natarcie na froncie Gua
dala jara  zajęliśmy miejscowo 
ści Matilla, Villa franca de 
llenares i Caste jon de Hena- 
res.

AV1LA. Agencja Havasa <lo. 
nosi : Ofensywa powstańcza 
podjęta została wczoraj w go
dzinach rannych. Najkrwa
wsze walki toczyły się w Las 
Rozas. Straty wojsk rządo
wych są znacznie większe, niż 
dotychczas przypuszczano. 
Między Majahonda a pierw

szymi domami Las Roząs nali
czono przeszło 400 zabitych. 
Kwatera głów na arnui pólnoc- 
u e j  s tw ie rd za , że  ж  p s ta tu id i

bitwach brała prawie wyłącz
nie udział „międzynarodowa 
brygada", która utraciła prze
szło 2 tys. rannych i zabitych 

Zauważono również, że od
porność tej brygady w ostat
nich dniach osłabła. Około 
południa bitwTa toczyła się w 
ukolicy Yaldemorilio.

N ow e zajścia na 
p og ran iczu

TOKIO. Z Hsin-King dono
szą o nowych zajściach na po
graniczu Mandżukuo i ZSRR. 
Zajścia wydarzyły się dnia 31 
grudnia, 2 i 4 stycznia: Poste
runki japońskie były ostrzeli
wane przez placówki sow.

W odpowiedzi na to na po
łudnie od Sui-Fen-Ho wojska 
mandżursko-japońskie zaata
kowały placówkę sowiecką i 
zabiły 2 żołnierzy sowieckich-

N o ta  rzą d u  
hiszp ań skie g o

LONDYN. Ambasador hisz. 
pański w Londynie odwiedził 
wrczoraj po południu min. fcliiu 
na i doręOzył mu notę rządu 
Walencji w sprawie incyden
tu z krążownikiem niemiec
kim „Koenigsberg“ i pancerni
kiem „Admiral Graf Spee“.

Nota hiszpańska zwraca u- 
wagę na jaskrawre pogwałce
nie prawa międzynarodowego

rzez Niemcy i'notyfikuje cu- 
e zajście rządowi brytyj:kle- 

mu, który podjął się pośrednic
twa między komitetem niein
terwencji, a rządem hiszpań
skim przy przedkładaniu Hisz 
pauii planu kontroli, opraco
wanego przez komitet.

Na tej zasadzie rząd hisz
pański zwraca się z kolei do 
rządu brytyjskiego, prosząc o 
pośrednictwo celem przedsta
wienia sprawy komitetowi nie
interwencji.

Pe

Gandhi przeciw konstytucji
narzuconej dla Indii p r z e z  An glią

t f  następczyni tro-
j  «».Julianna, której ślub 

Odbędzie się dziś,

0 chce wesoło i dobrze się zabawić niech spieszy na DANCING STRAŻY POŻARNEJ do sali
Kilińskiego w §obotę 9 stycznia o godzinie 21-ei

BOMBAJ. 51-sza sesja naro
dowego kongresu hinduskiego 
zebrała się w miasteczku Faiz- 
pur w odległości 450 kim. od 
Bombaju.

W czasie obrad do Faizpuru 
przybyć ma 100.000 włościan 
hinduskich. Kongres zasiada w 
Faizpurze na życzenie Mahat- 
my Gandhi'ego.

Na otwarciu kongresu prze
wodniczący Pandit Jawahar- 
lai Nehru odczytał deklarację, 
zawierającą protest przeciw 
nowej konstytucji Indii, jako 
narzuconej przez W. Brytanię.

Na pierwszym posiedzeniu 
wygłosił też dłuższą mowę 
Gandhi, który zabrał głos po 
raz pierwszy od 28 miesięcy. 
Ganahi w mowie patetycznej 
i  filozoficznej, poddał również

ostrej krytyce nową konstytn 
cję i wzywał kongres, aby stał 
dalej na straży Indii.

Książę Bernard zur Lippe vor 
Biesterfeld, który dziś t. j .  7.1 
stance przed ołtarzem z ks 

lulianną. •*'
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Zbrojne przygotowania Niemi
p o c M a n i a g t ą  c o r o z  w i ę k s z e  s u m y

Niemiecka prasa em igracyj 
na informuje o tegorocznym 
planie przygotowań niiiltar- 
nych Rzeszy. Poza budową for 
tyfikac ji i umocnień polo- 
wych na granicach państwa, 
budowane będą w licznych 
miastach Niemiec hangary na 
pomieszczenie samolotów i 
urządzane będą lotniska. W 
niektórych miastach na zacho 
dzie Niemiec powstaną wiel
k ie obozy lotnicze.

W dziedzinie produkcji ar
mat szczególna uwaga skiero
wana będzie na wprowadze
nie ulepszeń w amnatach, 
przeznaczonych do odpierania 
ataków lotmiczych. Podobno in 
żynierom niemieckim udało 
eię poczynić nowe wynalazki, 
które z armat zenitowych czy 
nią broń istotnie groźną dla 
lotnictwa. Plan zbroień na rok 
1937 przewiduje dalszą moto
ryzację armii niem ieckiej i

Przyśpieszenie dostaw z za- 
resu broni pancernej.
Ministerstwo wojiny opraco 

walo przepisy dotyczące w y
szkolenia żołnierzy niemiec
kich w drugim roku służby 
wojskowej. W roku bieżącym 
po raz pierwszy od czasów 
w ielk iej wojny armia niemiec 
ka ćwiczyć będzie żołnierzy, 
pełniących drugi rok czynną 
fłużbę wojskową, gdyż służba

2-letnia wprowadzona została 
dopiero w roku minionym.

Przepisy ministerialne po
stanawiają, że w drugim roku 
służby żołnierze piechoty ma 
m ają być szkoleni przede 
wszystkim na samodziel
nych wojowników, zmuszo
nych do walki w pojedynkę. 
Drugi rok służby ma być nad 
to wyzyskany do przygotowa 
nia podoficerów spośród naj

bardziej pojętnych żołnierzy, j dzianą na rok 1937 budowę 
W przepisach dla arty lerii i specjalnych domów dla mło- 

oddziałów karabinów maszy- dzieży we wszystkich gmi
nowych główna uwaga skie
rowana będzie na szkolenie 
żołnierzy w  walce z lotnic
twem. Specjalne przepisy re
gulu ją szkolenie żołnierzy w 
oddziałach broni chemicznej.

Do przygotowań m ilitar
nych Niemiep zalicza prasa e- 
m igracyjna również przewi-

Oviedo ostrzeliwane
p r z e z  w o js k a  rzą d o w e

P o rac hu n ki
p a rty jn e

BUKARESZT, (PAT). -  Na 
Ile porachunków pomiędzy 
ugrupowaniami prawicowymi 
».Żelazną Gwardią“ a „Crucia 
'da Romanismului“ napadnięty 
zestal we wtorek wieczorem 
na jednej i  ulic Bukaresztu 
przewódoa „Cruciada Roma
nismului** Ciapraz, który o- 
irzym al k ilka ciężkich ran. 
zadanych nożem.

Ciepraz był następcą nie- 
Hawno zamordowanego b. po- 
eła Stelescu.

H u m o r
W SĄDZIE

— Oskarżony zostaje skaza 
ny na dożywotnie zamknięcie 
w więzieniu.

— Ależ, panie sędzio!...
— Ani słowa w ięcej, albo 

dodam jeszcze dwa lata!

WALENCJA, (PAT). -  Ko 
munikat urzędowy podaje, że 
na froncie Asturii wojska rzą
dowe zdobyły górę Naranco, 
stanowiącą pozycję kluczowa 
w kierunku Oviedo. Miasto 
Oviedo znajduje się obecnie 
pod ogniem wojsk rządowych, 
a przez zdobycie góry Naran- 
co straciło jedyną dragę, 
przez którą można się wydo
stać z miasta.

Działalność samolotów rzą
dowych z powodu mgły ogra
niczyła się tylko do k ilku  lo

tów wywiadowczych 
nych frontach.

na róż-

У ,
nach Rzeszy. Na zachodzie Nie 
miec budowę tych domów pro 
wadzono już w minionym ro
ku, obecnie siecią tych do
mów mają być pokryte całe 
Niemcy, a w pierwszym rzę
dzie prowincje wschodnie.

Domy dla młodzieży mogą 
być każdej chwili przemienio 
ne na małe koszary wojskowe. 
Ludność Niemiec uważa bu
dowę tych domów za zamasko 
waną budowę obiektów woj
skowych.

Prasa przewiduje, że przy
gotowania militarne Niemiec 
pochłoną w r. 1937 olbrzymie 
suniy.

T o k io — R z y m
RZYM, (PAT). -  Kola not 

urzędowe informują, że w pa 
stępstwie uznania imperiufl 
włoskiego przez Japonię prze 
prowadzone zostały międzl 
Rzymem a Tokio rokowani* 
w sprawie ochrony interesôv 
obywateli japońskich, zanncsf 
kalych w Etiopii.

W a lk a  z  p o lityk ą
PARYŻ. (PAT). -  Ministei 

oświaty Żay wydał okólni! 
do wszystkich rektorów, in 
spektorów akademii i szko 
wyższych wzyw ający, abj 
zwrócili uwagę i podjęl 
wszelkie środki celem zapobii 
żenią propagandzie politycz 
nej wsróa młodzieży akadc 
mickiej i młodzieży  ̂ szko 
średnich. W szczególności mi 
nister poleca nic dopuszczaj 
do tego, aby młodzież brałi
udział w zgromadzeniach, u 
rządzanych przt.2 agitatorôv 
stronnictw politycznych.

Krwawe zajście w (zyżewie
Kilkanaście osób jesł rannych

na tle zatargu pomiędzy han-Dnia 5 stycznia na jarm ar
ku w Czyżewie pow. wysoko- 
mazowieckiego doszło do za
burzenia spokoju ponwędzy 
ludnością polską i żydowską

dlującym Żydem, a Polakiem.
Zatarg wykorzystał tłum 

wyrostków dla wywołania 
ekscesów antysemickich i iza-

L a t a r n i k — m ^ r g f e r c : c f  
Nie chciał korzysta! z emerytury i zabił nasteace

Э y  w ciągu 40 la t ...........................................................................
ił 1

Artur Darb 
zapalał i gasif latairnie w ma 
łym miasteczku angielskim 
Worksop. Po 40-letnim pia
stowaniu te j posady Darby 
poszedł na emeryturę. Darby, 
który byl przyzwyczajony 
czuwać w nocy, dniem spac, 
nie mógł się oswoić z tą na
głą bezczynnością. Gdy zbli
żał się wieczór, coś go zmusza 
ło do opuszczenia mieszkania. 
W żaden sposób nie mógł 
przyzwyczaić się do pozosta
wania na noc w domu.

Z tego względu Darby po
prosił swego następcę, aby 
pozwolił towarzyszyć sobie 
podczas swych nocnych we- 
arówek po mieście, bez żad
nego wynagrodzenia. Nowy, 
młody latarn ik nie widział po 
wodu, dla którego miał by od 
mówić swemu starszemu ko
lec!/^ i zgodził sie na to.

Każdej nocy obaj robili ob 
chód miatseczka i przy tym

młodzieniec stwierdził ze zdu 
mieniem, że Darby nadał po
szczególnym latarniom imio
na, pieszczotliwie je  nazywał i 
prowadził z nimi rozmowy.
. Pewnego dnia. znaleziono na 
stępcę Derbyego na ulicy bez 
przytomności. Artur Darby w 
przypływie zazdrości sztabą 
żelazną zadał swemu koledze 
cios w głowę, zabrał jego przy 
rządy, udał się sam na obchód 
oraz zapalał i gasił swe „pu

pilki .
Starego talarnika areszto

wano i oddano do zakładu dla 
umysłowo chorych pod obser
wację.

TEN SIĘ ZNA
— Jak wytłumaczyć sobie 

defekt w motorze auta? Nie 
chce ruszyć z miejsca!

—A może wiatr zgasił Iwie 
ce?

atakowania policji, interwę 
n iu iącej dla przywróceni* 
spokoju i zapewnienia ludno 
ści warunków bezpieozeö 
stwa. > , !

W czasie zajść antysenwO 
kich 4 osoby zostały ciężko P1 
turbowane, a 10 osób doznał* 
lekkich obrażeń ciała. Władz* 
bezpieczeństwa zaaresztowe 
ty 4i osób.

Ponadto wydarzył się ni® 
szczęśliwy wypadek -z ladoW 
niem przez jednego z policja 
tów na posterunku pistoleti 
który przypadkowo wypalił 
i&nil dwie kobiety.

Władże bezpieczeństwa f sil 
dowe prowadzą energiczń 
dochodzenie w celu pociągnij 
c :a winnych .zajść do najsU 
rowszej odpowiedzialność
karnej. Zostały wydane zfltz* 
dzenia, mające na celu całko 
wite utrzymanie spokoju

cxiowieB* śjpi

wypowiada tajemnice swego życia
Co o tym sadzi znany lekarz francuski

Kongres Str. ludowego
z w o ła n y  na 1 7  s ty c zn ia

W kołach politycznych obra 
dy kongresu Stronnictwa Lu
dowego budzą duże zaintereso 

itó ry  zwołany został do War- wanie. Jak się zdaje, kongres 
n aw y  na dzień 17 stycznia. I zajmie stanowisko wobec ak- 

W dniach 1 i 3 stycznia od- lualnych wydarzeń politycz-

’Jak nas informują, ludowcy 
czynią przygotowania do kon 
gresu Stronnictwa Ludowego,
Łi

było się 
k ra ju  к

w różnych
ilkadziesiąt

stronach
zjazdów

Sowiatowych Stronnictwa Lu 
owego, na których dokonano 

wyboru delegatów na kongres. 
Dalsze zjazdy powiatowe zwo 
lane zostały na 6 i 10 stycznia.

nych w kraju  i sformułuje po
nownie postulaty polityczne i 
ekonomiczne Stronnictwa Lu
dowego.

Kongres ludowców nosi cha 
rakter zjazdu nadzwyczajne
go.

E p i d e m i a  ą r ą g p y
na s k u te k  obecnych pogód

W  sferach lekarskich infor
mują, że zasłabnięcia na g ry
pę przybrały w Warszawie 
charakter nagminny. Cechą 
znamienną przeważnej ilości 
zasłabnięć jest brak większej 
temperatury. Występuje za to 
z mocą uporczywy kaszel po 
łączony z katarem.

Lekarze zwracają uwagę, że 
ien  na pozór lekki przebieg 
choroby; połączony jest z nie

bezpieczeństwami. Brak tem
peratury powoduje lekcewa
żenie zaziębienia przez cho
rych, co w następstwie prowa 
dzi do komplikacji. W okresie 
bieżącym grypa przeziębiona 
atakuje szczególnie gardło i 
uszy.

Szerzenie się grypy przypi
sywane jest obecnej pogodzie, 
nie noszącej żadnych znamion 
zimjr.,

Na ogół przypuszcza się, że 
tylko niektórzy ludzie mówią 
przez sen. Ostatnie badm ia 
przeprowadzone przez pary
skiego uczonego profesora, 
dr. Calmerge, wykazały, ze 
90 procent ludzi mówi przez 
sen.

Mimo tego spostrzeżenia nie 
należy się obawiać, że podczas 
snu zdradzamy nasze tajem 
nice, ponieważ najczęściej! 
„mówienie“ to nie ma nic 
wspólnego ze słowami i sfor-] 
mułowanymi zdaniami, a wy-j 
raża się tylko w nieartyku
łowanych dźwiękach.

Profesor Calmerge przepro
wadzał badania na 10 studen
tach i ustalił, że tylko jeden 
z nich spał spokojnie i cicho. 
Dwaj inni od czasu do czasu 
pomrukiwali i pojękiwali. 
Trzej znów wymawiali u ry
wane słowa, a pozostali czte
rej opowiadali krótkie h*sto- 
iy jk i .

Bardzo ciekawa jest treść 
tych nieświadomych opowie
ści. Większość tematów obra
cała się dookoła snu i śpiący 
w yrażali życzenie, aby mogl. 
spać spokojnie. Studentów, 
których czekały egzaminy, 
slraszyła zmora czekających 
ich egzaminów', i podczas snu 
prowadzili naukowe dysku
sje. i

Czy ludzie wspominają pod 
cwis mówienia przez sen i  o|

swym życiu prywatnym? O- 
czywiście, ale dotyczy to ty l
ko drobiazgów. Oto na przy
kład jeden ze śpiących prosił 
o kawałek czekolady, podczas 
gdy drugi kłócił się z bratem 
o to, czy ma nałożyć jego u- 
branie odświętne.

Zdradzanie podczas snu
чм ч г и г ае т

Ratujmy fcszroftotnycft 
od z i mna ! głodu.
(Шагу pieniężne składać należy 
Konto PK@ Nr, 70.Ш Pomoc Zimowa.

O f i a r y  w n a t n r * ®  
w miejscowym Komitecie

Za werbowanie ochotników
m asow e a re s zto w a n ia

MOR. OSTRAWA, (PAT). 
„Lidove Noviny“ donoszą o 
aresztowaniu w I rnawie na 
Słowaczyźnie szofera Szymo
na lzakowiozia pod zarzutem 
werbowania ochotnikow dla 
wojsk rządowych w Hiszpa
nii.

Izakowicz utrzymywał kon
takt z sekretariatem partii ko 
munistycznej w Bratysławie 
i redakcją komunistycznego 
„Rudego r ra v a “ w Pradze.
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PRAGA, (PAT). -  W ost^ maie 
n ich  dn iach  p o lic ja  P rz łp ia , Q 
w adz iła  r e w iz je  w  s e k r e t a  l
tach p a r t i i  k o m u n is tyczn e j аЦ 
Pisku, Trnawie i B r a ty sK  1 .B o  
w z w iązk u  z w e rb °w a u  ̂ к i 
p rzez kom un istów  c z e s k i c h  . P i ( 
chom ików  do H iszpan ii. 1 iłej
k a  o sób , p o d e jr z a n y c h  с  J Aj
bunek, aresztowano. Jak .f Pozy
doßto, рсге<1 k ilku  t y t ^ l  >  i
mi przeprowadzono аа,
tle aresztowania w  Pradz* 1 f

swych intymnych i sercowyc 
spraw następuje bardzo rzad 
ko. Czasem wymawia się prze- 
sen nazwiska znajomych, al* 
jak  się później zawsze okazu 
je, dotyczą one osób, z który 
mi pozostaje się w luźnych st* 
sunkach handlowych lub to 
warzyskich.

I
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Ж.9Я yrzecStąg 
roeSaiiców

Zasadniczo złodzieje w ogóle, 
a w szczególności złodzieje 
tramwajowi nie wzbudzają 
syuipatii.

Zachowują się w tramwaju 
nieznośnie. Robią sztuczny 
nok, przecinają kieszenie no
żykami, wsadzają ręce do cu
dzych kieszeni, jednym słowem 
Ц wybitnie niesympatyczni.
, Ale złodziej, którego w mo
jej obecności złapano przed pu 
ru dniami, wygłosił do połicjan 
Ц» tak wzruszające przemowie 
tue, że wszyscy słuchacze pła
kali.

Osobnik ten wsadził rękę do 
kieszeni jednego z pasażerów. 
Ale nie zdążył nic wyjąć, bo 
Pasażer spostrzegł i narobił 
k rz y k  u<

Złodziej rzucił się do uciecz- 
Ale poślizgnął się na cliodni 

*u i po chwili policjant prowu 
dzil go do komisariatu.

Biedaczek szedł ze zwieszoną 
głową i płakał, i narzekał na 
?rak sprawiedliwości, i na swo 
Jch rodziców, i na cały świat. 
A mówił tak rzewnie, że wszys 
СУ. nie wyłączając policjanta, 
ttiieli łzy w oczacli.

— Gdzie jest sprawiedli
wość? — Łkał gorzko. — Dla
tego mnie pan władza aresz
tuje? Dlaczego, pytam się!

bCzy dlatego, że chciałem u- 
aść?

.Co z tego, że chciałem, kiedy 
JNe ukradłem! Chcieć, a zrobić 
t0 różnica.

Rozumiem, że jak  facet chce 
°stąć dyrektorem banku i zo
ranie, to mu dadzą pensji 3 ty 

,Цсе. A jak  młodziej chce u- 
rasć i ukradnie, to mu dadzą 

0 onesiące.
Ale o ile facet chce zostać dy 

j  turem banku i mu nie da 
„гЧ> to czy dostanie pensję? 

uzik! Nic mu się nie należy! 
bakiem tego i mnie się nic nie 
alęży, o ile chciałem ukraść, 

dali!
л *ięc chyba dlatego pan wła 
K;2a ,mą*e ciągnie do aresztu, że 

Ç dałem złapać! Za słabe no- 
S1» tak ?

jeszcze większa niespra
wiedliwość.
, Bo ja uiam nogi mocne! Tyl- 
lód!Sl  ̂ Poślizgnąłem, bo był

A wszystkiemu moje rodzice 
inne, że mnie lyżwów w dzie 

Si lslvv!e kupili. Ro żebym 
ч umiał ślizgać, to bym się te 
2 fia lodzie nie przewrócił. 

ф1 jak tu rodziców kochać? 
: wa złote na łyżwy żałowali i 
ję! ^rzez *° w kryminale zgni

ci«^ ^  Pan władza, źe oj- 
Jjv torsy nie miał ? Miał! 1 gdy
tał stareg° przydusił, toby

le nylko>  m*al biedaczek sta 
ra> en*e * co zarobił, to za 
Oio  ̂jZePil- Co miałem robić? 

J u dwa złote wyrwać, kiedy 
J ? ruguienie paliło? 

lem'̂  koglem! Za dobre by- 
rtiiafеГц1.еСк°* Serce synowskie

usLd‘ateą°, że ojca pragnienie 
iaQi Uwałem, pan władza 
Za n,;|tei'az, do mamra ciągnie.

mi|°ść do ojca pokutuję!

ostał
-•»pH
itari® 

аш ^
lich PH. ( ' I -- gWlZUCJŁ IŁU

K'l ’Vviltitii - z‘e“ gwizdałem i mó 
Ale’ *e ^ędę policjantem.

^ г \ у„1?а ^ а  s ię  u P a r i a > ż e  n ie  \vie : . • oo mam wątłe zdro-
służKiJeS2cze S*Ç kędę mógł na 

i le przeziębić.
Pf2ez to mnie teraz; taki.

Uiatl!llatka też winna! 1 przez 
B0 ^  cierpię! 

jek t aiiałem pięć lat, wu- 
Pił. r!,|Ua |ш*епту gwizdek ku

rozrasta sie z grzechu i maleje z nędzy
< l r i V ł W . ' , l r  A  *  Й  I r  K l _  - * ____________ k !  n n n  i  n  ! » n  H  » i T  4 n  r v i  Я  Я  I r  Л  I П  Л  T !  1 л  П r t l v î  л  i n « . «  ■ m  л  ч / v u  Î !  I !<. п  !  /•— Pani Wiftkowifika tak bi

dę wykadza, czy złego ducha?
Brak odpowiedzi jest do

statecznym dowodem na to, że 
pytanie w  najwidoczniejszy 
sposób zostało zlekceważone.

— Co pani Witkowska ta
ka ważna? Pytam się, bo to 
dzisiaj Trzech Króli i wridzę, 
że tu wiele osób kadzi sobie 
dookoła budy?...

— Niech pan lepiej swojej 
żony zapyta, to panu odpowie.

— Po co zaraz rwojej żony? 
To pani nie wie, że cudze żo
ny są lepsze?

Świąteczna rozmowa na An
nopolu (baraki dla bezrobot
nych na Pradze za Warsza
wą) podsłuchana przez nas w 
ciągu wczorajszej w izyty 
świątecznej.

Przedziwnie w yglądają te 
obrazy za wszelką cenę utrzy
mywanej tradycji obrządków 
religijnych na tle panującej 
tu nędzy i szarzyzny. Wypisy 
wane nad zmurszałymi futry 
nami baraków KMB 1937 zda 
ją  się znaczyć jakimiś symbo
lami dla tej tylko dzielnicy 
dziwnymi. Nie wszyscy jed
nak kadzą i nie wszyscy zna
ki nad draw'iami wypisują.

Handel m irą i k a 
d zid łe m

— Większjość mieszkańców 
Annopola jeśt dzisiaj w War
szawie — tłumaczy nam mło
da dziewczynka o schludnie 
zaplecionych warkoczykach 
zawiązanych na moano już zu 
żyją, ale jia  świeża odprasowa 
ną wstążeczkę. — Dzisiaj jest 
święto to chcą trochę zaronić..

— W jakiż to sposób?
— Sprzedają mirę i kadzid

ło. Mój tatuś, mamusia i jesz
cze dwóch braci też narobili 
kolorowych torebek z mirą i 
kadzidłem i pojechali do War 
szawy. Jak  dobrze sprzeda
dzą to mamusia obiecała, że 
będzie dobry obiad

Takie dziewczynki o czy
stych twarzyczkach i ładnie 
naplecionych warkoczach nie 
są tu jednak zjawiskiem zbyt 
częstym. Są raczej rzadkością 
na tle tego przeolbrzymiego 
mrowia dzieci, obijających się 
po piaskach, i po kątach gra
jących w trzy karty albo na
zmianę ćmiących papierosy.

Trudno po prostu pisać o 
tych mrowiącą dziecięcych, 
żeby nie rzucić pytania, skąd

ялш#о
6.S0 „K iedy ranne w łta ję  zorze", 4.33 

G im nastyka, 4.5G Muzyka, 7.25 „Parą Intor- 
m acyj" , 7.30 Muzyka, -11.57 Sygnał c z a iu  i 
ho jnal, 12.03 Koncert południowy, 12.50 .J a k  
rozpoznawać choroby xw lerzçt" — p o g a 
danka, 16.00 W ladom oicl gosp odarcze ,
15.15 M uzyka lekka  w  w ykonaniu  M ale j 
Orkiestry P R., 14.00 „Skrrynka o gó ln a" ,
16.15 „ ly c ie  kulturalne ito lic y " , 14.20 
„C hw ilka ру!аЛ " — p o gad an ka , 16.35 Dal- 
iz y  c iq g  muzyfcl lekk ie j w  w ykonaniu Ma
le j  Ork. P. R., 17.00 „Kryay»owy bridż" — 
odczyt, 17.15 A le x a n d e r  Borodin- Kwartet 
A-dur, 17.50 „K iiq lk a  i w ie d za" : „O pa
m iętnikach Teodora Toma&za J e t a " .  1S.IX) 
P ogadanka aktualna, 18.10 Komunikat łn le- 
gow y z Krakows, 18.13 W iadomości spor
tow e. 18.20 „Orbi* m ów i". 18.25 Koncert 
reklam ow y. 18.50 P ogadanka aktualna. 19.00 
O ryginalny Teatr W yobraln l: słuchowisko 
p. t. „Z aczyna siq  d z ień ", 19.35 Muzyka ie- 
neczna w  w ykonaniu  M ala j O rkiestsy p. R. 
20.30 „M ordy — m iasto szyd e lk arek "  — 
p o gad an ka , 20.55 P ogadanka ak tualna 
21.00 Słowo w stęp ne  o Piotrze Rytiu. 21 .CS 
„Sylw etk i kompozytorów po lsk ich" „(Totf 
R ytel" — XI aud yc ja , 21.55 Transmisja z 
Poznania Itagm . m iędzypaństw ow ego me
czu bo ksersk iego  „Po lska — N orw egia" 
(S tille ), 22.25 Koncert. Zakończenie aud yc ji 
o godz . 23.30.

wstyd spotkał! Do aresztu 
mnie pnwadzą!

Bo gdyby się mama wtedy 
nie uparła, to bym może teraz 
był w policji. 1 dziś nie pan 
władza mnie, ale ja  bym pana 
władzę do komisariatu ciągnął.

N apoleon  Sętdekt

;ię  one tutaj biorą i skąd w 
tak olbrzymiej liczbie.

— Tak się pan trochę dziw
nie pyta — odpowiada na to 
pytanie jedna z młodych ko- 
oiet wprowadzona do rozmo
wy właśnie wtedy, gdy wysz
ła przed próg baraku, żeby 
chlusnąć na piasek miednicą 
brudnej wody. — Jak nie ma 
co jeść, gdzie pracować, a do 
tego żadnych sposobów na za 
radzenie sobie to i ja k ? ! Ro
dzi człowiek i <rodzi...

— I tak bez żadnego zasta
nowienia, że przecież temu 
trzeba będzie dać jeść, że trze 
ba to wychować?!

— Chłop o tym nie myśli! 
Co jemu tam?! On tylko wie 
o swoim...

K o s zm a rn e  noce
Do tych krótkich, ale treś

ciwych wyjaśnień należałoby 
jeszcze coś niecoś dodać.

Są tutaj w barakach izbyT w 
których mieszkają po cztery 
rodziny. Ponieważ rozmiesz
czenie tych ludzi na łóżkach 
byłoby f.zyczną niemożliwoś
cią, śp!ą wszyscy na podłodze, 
pokrytej cienką tylko warst
wą słomy. Noc w takich wa- 
lunkach staje się pokazem 
nbjgorazej demoralizacji.

W ogólnym tiloku, czasem 
pod mrokami alkoholowych 
oparów, albo mąż zabłądzi, ai 
bo żona znajdzie się nie wia
domo skąd w zbyt w ielk iej od 
leglości od męża, ale za to zbyt 
małej od szwagra czy sąsiada.

Odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy zwala się bez żad 
nego pardonu na nędzę. A t4- 
zultatem takich nocy są właś 
nie owe zastraszające porody.

Normalnie rodzi tu matka 
w ciągu czterech lat pięcioro 
dzieci, a nierzadko są awantu
ry powstjłe na tle niemożno
ści ustalenia ojcostwa.

Choć na ogól właściwie z ty 
tułu t. zw: „prowadzenia“ nie 
robi s :ę it-taj wielkich kwe
stii. To prowadzenie musi się 
iylko opłacić! Żc tak jest w 
istoe.e przeüonvijîmy się pr/.o 
kraczajttc próg jednej z :zb 
i>a rakowych.

Ranna z  p o w o d ze 
niem

Mimo późnej pory połud
niowej zastajemy w niej wias 
.-»ie, leżącą w IùZnu kobietę. 
Oczy ma podkrążone, włosy 
ze śladami niedawnej onduui- 
cji.

— Chora?
— Iii, po co zaraz chora? 

Tak tylko była trochę z kimś

tam na kolacji to sobie teraz 
odsypia!...

— Córka?
— A jakże ! Najstarsza! O  

je j tam bronić jak  dziewczy
na ma powadzenie!... Zawsze 
: zje sonie trochę lepiej i je- 
szc7»  przyniesie co do domu..

Rozmowie tej przysłuchują 
sie naturalnie małe dzieci, 
młodsze rodzeństwo i sąsie- 
•Izi „panny z powodzeniem“. 
Wszystko wsiąknie w nich 
szybciej, niż by się wydawać 
mogło. Już dziś zapewne ma
rzą o tym, żeby mieć powo
dzenie i aby ktoś zechciał je  
zaprosić do baru na porządną 
kolację i jeszcze parę groszy 
dał za to.

„Panna z powodzeniem“ 
tymczasem nie myśli się na
wet przebudzić. Sapie tylko 
ciężko śniąc o wesołej zaba
wie, z której na pamiątkę zo
stał kołyszący się pod lustrem 
wielki, różowy balon..,

K o n d u k t śm ierci
— Co je j tam bronić jak  

dziewczyna ma powodzenie..
Tłucze nam się to zdanie 

przedziwnie niepokojąco po

mózgu i milknie wówczas do
piero, gdy zza węgła baraku 
dostrzegamy smutny, rozpac* 
liw y pochód śmierci: Maleń
ki rozklekotany karawanik x 
maleńką, z nieciosanego drze 
wa wykonaną trumienką, w y 
malowraną zwykły^m wrapnem, 
które pozostało zapewne z o- 
statniej dezynfekcji baraków.

Pogrzeb annopolskiego dzie 
cka. Dziecka odprowadzane
go przez stale wzrastające 
mrowie, samopas wałęsającej 
się dzieciarni, i zanoszącej się 
od płaczu rodziny.

Snuje się pochód przez krę 
te uliczki międzybarakowe, 
koła karawanu grzęzną po oś 
w piachu, jeno martwe stwo
rzonko w trumience leży spo 
koj-nie, jakby rade z tego, że 
z takim pochodem przedziw
nym i wśród takiego płaczu 
•wywożą je  z „miasta zadiu- 
mionych*..

Działa w”ięc i tu śmierć ja« 
ko najp iln iejszy regulator na 
turalnego przyrostu. Z nieza- 
partym poświęceniem wyrów 
nuje to wszystko co wydaó 
zdołała na świat rozpacz i de* 
moralizacja.

Zdjęcie powyższe przedstawia uczestników konkursu naj
dłuższych bród w Ja p o n ii. Pośrodku g ru p y  znajduje si  ̂
72-letni Naojiro Kato, posiadacz 2 mtr. brody, najdłuzszej 

w Japonii i na całym świecie.

Uczeń w mackach ośmiornicy
C u d e m  u r a t o w a n o  g o  o d  Ś m ie rc i

W pobliżu skalistego wybrze krzyki przerażonego chłopca.
■ ’ przybiegł na miejsce wypadku

kapitan Dudley z Juan les
ża Lerin rozegrał się w tych 
dniach niezwykły wypadek. 
13-letni angielski uczeń, który 
spacerował nad brzegiem mo
rza, został nagle pochwycony 
przez wynurzającą się z wody 
ośmiornicę. Bestia morska oto
czyła mackami nogi chłopca i 
wciągnęła go w otchłań. Na

JCt; JUJU , liTK luygiiiUU t y p  SUhluMiU,
lazcą k tó rego  j e s t  Amerykanin, U ayd en  Cürnbcl. Samolot p o 
tra f i  p r z e l e c i e ć  190 kim. na godz inq , a  kosztu je ca ł y  aparat

5,600 mk.

. x_________ _ z ,
Pins, który opodal łowił ry 
by. Stwierdziwszy, co się stało, 
skoczył w ubraniu do wody, 
wyciągnął nóż i wypowiedział 
walkę bestii morskiej. Walka 
trwała krótko. Nóż kapitana 
wpijał się kilkakrotnie w ciało 
ośmiornicy, która w końcu 
zwolniła żelazny uścisk macek 
i puściła chłopca. Gdyby to na
stąpiło kilka chwil później, chło

Siec nie wróciłby już do życia, 
ył już bowiem nieprzytomny 

i na wpół uduszony. Kapitan 
wypłynął z uczniem na brzeg, 
i począł go przywracać do przy 
tomności i w końcu chłopiec o- 
tworzył oczy.

Jego wybawca opowiedział 
później, że podczas walki z oś
miornicą przeżył jedną strasz 
ną chwilę. Gdy zadawał ran
nej bestii śmiertelny cios, ta 
wypuściła strumień czarnej cie 
czy, która oślepiła kapitana. 
Dudley nie stracił jednak przy 
tomności umysłu. Zanurzył się 
na chwilę głębiej pod wodę i 
to go ocaliło.

CZYTAJCIE
N ow eg o S p o rto w ca

Cena 10 groszy
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TADEUSZ. RYS

H I N  Z A P Ł A I
STRZRSnjeCfl POUJIEèC Q BOHATERSTWIE, 

mifcOàCJ î POŚWIĘCENIU
Młody bojowiec T adetn i O rllA stt «w any Sokołem, l  

«ozkazu wydziału bojowego za itrze 'il w  Otwocku komisa- 
ш  żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il- 
Ц pułkownika żandarm erii, Iwanowa, Tu u k ry ła  bojowca 
T atiana, córka pułkownika. M atka T atiany była Polka i 
smar ta przed dwoma la ty . Tatiana zakochała się w bojow
cu i  w raz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
M iędzy robotnicami te j fab ryk i była młoda 1 ładna Jadw i
ga Izdebska, która skryc ie  kochała się w Orlińskim . M aj
ster Kazim icrczak zwabił do siebie Jadw igę i usiłował ją  
«niewolić. D ziewczyna jednak  staw iła mu opór,, uciekła, 
lecz w czasie szamotania sie z nim w ypadła jej_ odezwa, 
k tórą otrzym ała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
9 a  dziewczynie, udał się do ochrany i  Jadw iga Izdebska zo- 
*tala aresztowana. _

Podczas jednej в rozmów Tadeusz w yzna! Tan!, te 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie moeła się jednak oprzeć tę
tnu, aby nie zawiadomić ojca. W ysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
szyku ją  na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowca 
в  rewolwerem . Był nim Tadeusz.

Po aresztowaniu Tadeusza, postanowiła Tatria pod 
Wpływem wyrzutów sum ienia dokonać sam a właenoręcz-

Йе zamachu. Pewnego dżdżystego dn ia -wsiadła do doroż- 
i kazała sie zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu ewogo o jca, b y  dokonać na 
ttlm zamachu, a le  pułkownik odebrał j e j  rewolwer i  zmu- 
ł!ł do tego, by  u data się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gd y  jechała powozem zauważył ją  doktór D łuski

Gdy Iwanow zmusił Tainię, by udała się z nim do Otwoc
ka , a  bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, Tadeusz po uciecz
ce z gmachu tqdu, ukrył się w domu m atki twego tow arzy. 
•za. Piaseckiego, »traconego przez Moskali.

P iasecka uuoła się do m ieszkania'Tani na Grochówie, ale 
ł*m  powiedziano je j ,  że Tania już  nie m ieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
'dnia jeszcze zjaw ił się w mieszkaniu Piaiseckiej jako  wy- 
• lann lk  bojowców ko le jarz  Paw lak , któ ry opowiedział mu 
O zdradzie Tani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
jriadom ić kogoś z wybitnych bojowcow, by p rzybyli do niego 
nr p ilnej sprawie.

Zbliżył się termłn rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
t ja w il się Kazimicrczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
wkarżoną, przypisu jąc je j ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońco, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
»rzeki gię obrony. Głos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Po ostatnim efowle oskarżone) Jadzi, sąd udał się na na
radę i skazał ją  tia karę śmierci przez powieszenie. Jadzia 
przyjęła wyrok spakołnie. W więzieniu umieszczono ją  w od- 
dzielnej celi. Gdy była pochłonięta modlitwą, usłyszała na
gle zgrzyt we drzwiach, do celi wszedł naczelnik w towa
rzystw ie dwóch cywilów i jednego oficera.

Jadzia zapomniała zupełnie o słowach adwo
kata, który wyjaśnił je j, że w yrok wymaga pod
pisu generał-gubernatora, że zwrócił się jeszcze 
telegraficznie do Petersburga z prośbą o ułaska
wienie.

Była teraz przekonana, że przyszli po to, by 
Ją zawieść na szubienicę, do tego, gdy do celi 
przybył eam naczelnik więzienia w towarzystwie 
dwóch cywiilów i jakiegoś oficera żandarmerii.

— Oto skazana Jadwiga Izdebska...
Jeden z cywilów spojrzał się ostro na Jadzię 

Ï zapytał:
— Czy wiadome Jest pani, że eąd wojskowy 

»kazał ją  na karę śmierci?
— Słyszałam, jak  czytano wyrok... — odrze

kła cicho Jadzia.
— Jego ekscelencja, generał gubernator Skał- 

łon postanowił darować pani żyoie i zamienić wy- 
Wk śmierci na krótkoterminowe więzienie, ale 
etanie się to tylko w tym wypadku, jeśli...

C yw il nagle zamilkł. Jauaia spoglądała na 
niego niespokojmym wzrokiem. Czuła, że teraz 
będzie poddana w ielkiej próbie, że chcą ją  wcią
gnąć w sidła, wykorzystają jej walkę przed śmier
cią.

Ta nagła w izyta wzmoaniła jeszcze je j zamie
szanie. Chciała zapytać, o raki warunek chodzi, 
ile  glos zamarł je j w  gardle.

— Jeśli przyjmie pani mój warunek, wtedy 
odsiedzi pani w więzieniu ty lko  rok, a potem zo
stanie pani przywrócona wolność... Chodzi
o rzecz następującą: powimna pani podać nam 
wszystkie miejsca, gdzie bywa pani narzeczony, 
czy też kochanek. Powinna pani nam podać tów- 
uież imiona jego przyjaciół.,,

— Nie miałam nigdy ani narzeczonego, ani 
kochanka... — odrzekła cichym, łagodnym głosem 
Tadzia.

— Znów pani kłamie!
—- Mówię prawdę, szczerą prawdę...
— Tadeusz Orliński byl pani kochankiem! — 

mówi teraz cyw il rozgniewanym głosem — śledz
two wyjaśniło to dokładnie. Daję pani ostatnią 
możność uratowania eię przed śmiercią!

— Nigdy Orliński nie byt moim kochankiem, 
nigdy nie miałam kochanka. Powiedziałam to wy- 
caanie % sadzie, i  kłamać teras nie bfid*w

•— ,Woîï talem pani iimlerćf, —■ groinî® mówi 
nieznajomy.

— Przecież pani Kochane®: nie dowie eię o tym 
wszystkim — wtrącił się do rozmowy oficer żan
darmerii. — Nie chcemy, by pani go wydała, pro
simy tylko, niech pani poda nam kilka' miejsc, 
dokąd zazwyczaj przychodailł,. To nie jest wca* 
le — zdrada — uśmiecha się oficer żandarmerii — 
to tylko niewinna informacja...

— Znałam Tadeusza Orlińskiego w fabryce ■— 
ale nigdy nie spędzałam iz nim czasu poza pracą, 
nie był nawet moim przyjacielem — powiada 
twardym, pewnym siebie głosem Jadzia. •— Ale 
panowie chyba wolicie zeznania kłamcy Kazi- 
mrêerczaka, który mści się za to, ie nie udało mu 
się mnie uwieść... Proszę mi jednak wierzyć: gdy
by Orliński był nawet moim kochankiem, nie 
zaradziłabym go nigdy — bo uważam, że jeśli się 
kocha До ao śmieraii, do grobu... Proszę więc zo
stawić mnie w spokoju.«

— Żałuję tylko jednej rzeczy, moi panow ie
że idę na szubienicę niewinna. O, gdybym byl 
naprawdę wraoa obawiałabym się zmaczmie mnie 
śmierci, chociaż się jej wcale tera

Jej nieustraszoność, odwaga zd~— - <J-» —  . 
Nie byłaby zdolna przed tym w taki sposo.

teraz nie boję..
ją sam«

— Nie chcemy, b y  pani go wydala, prosimy 
ty lk o ,, niech pani poda nam kilka miejsc, dokąd 
zazwyczaj przychodził.« To nie jcst wcale zdra
da — uśmiecha się oficer żandarmerii — to tylko  
niewinna informacja.«

— Zatem odmawia pant podać miejsce, dokąd 
kochanek pani przychodził?

— Powiedziałam wszystko, co miałam powie* 
dzieć... Pro?  ̂ zostawić mnie w spokoju...

— Wobec tego jutro jeszcze odprowadzimy 
panią do Cytadeli...

Jadzia nie odpowiada. Cóż mogła odpowie
dzieć ternu człowiekowi, co pragnie w nią wmó
wić, że Tadeusz był jej kochankiem? Ach, gdyby 
Tadeusz ją kochał! Jak szczęśliwa byłaby wów
czas! Tak czy owak nie zdradzi go. Cóż chcą od 
niej ci łajdacy?

— Niech się pani nie upiera — wtrąca się do 
rozmowy naczelnik więzienia. — Jest pani jesz
cze młoda... Życie dopiero się teraz dla pani roz
poczyna... Po co ma pani w tak młodym wieku 
umrzeć? Byłoby to bardzo głupie... Niech pani 
więc poda, dokąd ten Tadeusz Orliński przycho
dził...

— Zostawcie mnie panowie w 
•ęki

u... — za
słoniła Jadzia twarz rękami i cicho zaszlochała.

Ale cywil nie daje spokoju biednej Jadzi. Wi
dząc, że Jadzia płacze, jest przekonany, że wkrót
ce uleginie, że szamoce się ze sobą i za chwilę opo
wie wszystko.

Zarzuca Jadzię pytaniami, ale ona nie odpo
wiada. W końcu odezwała się stanowczym gło
sem:

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA“ JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P. T.
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mówić, teraz słowa przyszły same, jak gdyby * 
je j sercu otworzyło się nowe źródło odwagi i ni< 
ustraszoności.

Cywil machnął ręką. Trzeba będzie prowadzi 
ją do samej szubienicy, a wtedy już na pewn 
wyda kochanka, którego tak poszukuje policji

— Ale ta Polka — rozmyślał — chyba nrędz« 
zginie, aniźetii wyda swego ukochanego. Wszy ej 
kie są n licha tak uparte. Jeśli już się nie boj 
szubienicy — to nie ma dla nich żadnego postr« 
chu widać M#

Czterej mężczyźni wyszli z celi Jadzia anói 
zanurzyła się w tę ciszę i samotność celi* gdzi 
każdy dźwięk, każde słowo jest wydarzeniem.« !

— Jutro przewieziemy panią do Cytadeli • 
dźwięczały w jej uszach te słowa.

Wiedziała co to oznacza. W Cytadeli, za wt< 
tami, niedaleko brzegu Wieły — stały szubienic! 
na której zawiśli nieraz już nieustraszeni bojo*< 
nicy o wolność...

— Jutro zaprowadzą mnie na jedną z tyc 
szubienic •••

Dreszcz przebiegł po jej ciele. Dygotała cał
— Boże! Boże! — wołała, i łzy ciekły ciurkiei, 

z jej oczu.
Tej nocy, po wyroku, nie mogła Jadzia z®t»rj 

żyć oka. Miała straszne halucynacje. Wydawał 
jej się, że widzi jak Tadeusz wisi na szubienicy 
Próbowała zmrużyć oczy — ale wnet ukazy'v< 
się jej Tadeusz, jego uśmiechnięta twarz...

— A jutro o tej porze będę już tylko trupem' 
myślała — będę leżeć gdzieś pod wzgórkiem. Jh 
tro o tej porze już serce moje nie będzie bic, пч 
będę już myśleć o Tadeuszu, ani o nikim inny**1“
O Boże, zlituj się nade mną!

W  n ie w o B i 
u wwitss/m&ąo ojca

W tym samym czasie przebywała Tania w do 
mu swego ojca pod ostrą strażą.  ̂ .

Wasylisa, w myśl otrzymanych poleceń, B. 
spuszczała z niej wzroku, szła za nią krok w kroJ

Ale prócz tego czterej wywiadowcy, specja 
nie do niej przydzieleni w dzień i w nocy czuwa
Çrzed pałacem, zwracając uwagę na każdy ruc 

ani.
Willa była również strzeżona przez 

żandarmów, uzbrojonych od stóp do glow 
Otrzymali oni wyraźny rozkaz, by nikogo p 
przepustki pułkownika Iwanowa nie wpuszczaj

A Iwanow żył teraz w ciągłym, nieustanni 
strachu, o swe życie i o życie swej córki, 1  
kazał tak strzec swej willi. Na stacji w Owoc^
roiło się od wj

e c  s w e j  и »  ,  -j
rywiadowców, którzy zwracali 

ną uwagę na każdego przybysza. Dwa Р®У: u 
ozystej rasy, spuszczano w nocy z łańcucfca. 
strzegły willi.

A co porabiała Tania?
Siedziała w swym pokoju, milczała, do 

go nie chciała słowa przemówić. _ _ i
Iwanow byl pewien, że ten nastrój mini«^ 

Wyleci jej to wszystko Ł głowy -  uspokajał 
sylisę — czas wszystko r o b i . . .  Zrozumie, w j 
awanturę się wdała. A wtedy będzie ta sama 
nia, co kiedyś... »

Nie wchodził nawet do pokoju, nie usilowa»
niej mówić. , . _ , . . .  ««rn>

— Czas wszystko sam zrobi.., Zmiemi siÇ
zmieni... — powtarzał. chodzj

Natomiast stara Wasylisa bez PrzerW7 
ła za Tanią, mówiła do mej, pragnąc prze* 
ją , by zmieniła swe postępowanie. gfa

Tania była po prostu napastowana P « » ,  Л 
ruszkę, która jej opowiadała o złych t<J
o świętych, a szczególniej wymyślała na o

nlk^ A lb o  to ludzie — mawiała — ci bunto^  
cy? To diabli, to szatany, to ulicznicy... . 6{t 

Tania wypędzała nieraz ze swego poKoj ó, 
ruszkę, ale po pewnej przerwie Wąsy«*»

Wr Tymczasem Tani* ro z ^ ś la b  g ^ tt£tS>
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Lucjana m., Ju lia 
na ra.

Słowiański: Świa- 
tosława.

Słońca wsch. 7.44, 
zach, 13.41.

K siężyca wsch. 
2.57, zach. 11.32.

HISTORIA PODAJE:
1283. O twarcie Synodu w Łęczycy 

przez arcyb iskupa Jakuba 
Świnkę.

'745, Urodził się słynny fizyk fran- 
cuski Montgolfier, w ynalazca 
balonu.
Konferencja członków Rady 
R egencyjnej z cesarzem W il
helmem w Berlinie.

PRZYSŁOWIA:
.»Nie w idzi brat brata, k iedy na 

bim Licha szata".
KTO NIE WIE, ŻE:

W ynalazcą g ry  w  domino b y ! pe
wien zakonnik w klasztorze San 
bass ino.

WESOŁE DROBIAZGI:
»Oświata ludu dokona cudu“ — 

ïïek l m inister, nie m ając pienię* 
dsy na budowę szkół.

1918.

..POLONIA"

Tłumaczenie snów
Zakochana X-12S P. M. Role 1737 przynle- 

»le  Pam avio s trap .et), » le  i dużo radości. 
•Pełm n q  m arzenie. /a zyczem a i obrazek 
b a iazo  üZ iqiu jq . C haiakter p.sm a ow e^o 
ren a  w ykazu je m tu iin sartc ją , skłonność jo  
IJniewu, pu«vn4 chw .ojnose charakteru  i 
*>i*ktor» с »cn y dz.ecka.

**. Dziunia z p ap iern i. B londynka lest 
Pani (y c t i.w a . tbinuiek b ąu z ie . Rozrywka. 
Kłopot pi&mtjiny.

Fiuiut'. R ad o tt b ę a i le  w rodzinie .
m ateriaina na lep sze .

w
Rozmowa

mundurze.

le n  Pani wróży »taropaniert-

Zmiana
Jzeka Paniu z mqi(.zyzn4 
•K ząłltw y ko lo r; c iam y .j 

P. Tania, Bqazie rozmowa z lekarzem . 
W p n y n ly ff l roku — p a d ro i. Zamiar »p o l
ni Mq.

P. Ql-«ka.
*twc.

P. la n a  > Z ^b kew ik la j. Sprzeczka cia< a
'№i<l ze tiersi") cłlio^. N ausjcu .a  list lub 
Pap.er urzqaow y. Znajdzie Parni co*.

P. Janek  i  lw a r c e j .  Będz.e p rupo zyd a 
Podroży. Kłopot w domu. Hocnwal* lub 
«om piem ant. Szczęśliw a cy tra ; 4.

S w ia  cz y te ln i«* » -  с .  и .  н. (Chełm tu- 
ba>«Kt). ia k o cn a  t lę  w Pani m .ly mel- 
Ciyzne. N ad ejaz ta  list. Będzie m eoczeki. 
» w «  w y o er iw n e . W przytzloici d a lek a  &oorói.

Fodroźuj samolotem

99

Sensacyjny p r o c e s  sądowy

1000 mii o c f  b r z e g u ”
a tak bardzo Misko,., kryanisnaisa

Henryk Bielicki, urzędnik 
Polskiego Radia, nadużywając 
zajmowanego stanowiska, do
stał się do składnicy repertu
arów radiowych, ekąd zabrał 
rękopis słuchowiska Władysła
wa Szlengla p. t- „Ludzie na 
dziś“.

Rękopis ten został przyjęty 
przez dyrekcję programową i 
słuchowisko miało być odegra
ne przed mikrofonem. Bielic* 
ki, używając pseudonimu Hen- 
biel, przedstawił rękopis jako 
swój, zmieniwszy tytuł na 
„1000 mil od brzegu“.

Rękopis został również przy
jęty i w dniu 7 marca ub. r. 
słuchowisko miało nadawać 
Polskie Radio.

W dniu tym Bielicki, który 
nie posiadał odbiornika radio
wego, zaprosił do Eiebie Szlen
gla i wszystkich znajomych. 
Okazało się, że Szlengiel jest 
chory i nie opuszcza łóżka. 
Bielicki przeto udał się do jego 
mieszkania i zaczął tak mani
pulować przy jego odbiorniku 
radiowym, że ten przestał dzia 
łać. Szlengiel jednak, nie wie
dząc o co chodzi, wezwał tech
nika.

Po pewnym czasie usłyszał, 
ku swemu przerażeniu, słucho
wisko „1000 mil od brzegu“, 
które było ściśle nadane we
dług jego rękopisu. Zainterpe- 
lowal Polskie Radio i cała

sprawa wydała się.
Bielicki, oskarżony o zgwał. I wisko sam spreparował.

cente prawa autorskiego w

starał się -wyjaśnić, że słucho- [ siące aresztu. Wczoraj Sąd A- 
isko sam spreparował. pelacyjny w Warszawie wyrok
Sąd Okręgowy skazał pod- w całej rozciągłości zatwier-

Sądzie Okręgowym, mętnie * stępnego plagiatora na 3 mie- * dził.

Bohater s ry n n e ja fe ry
pozostałe, mimo choroby, w wiezieniu

Na ostatnim posiedzeniu nie 
jawnym Ш wydziału karnego 
Sądu Apelacyjnego w Warsza 
wie rozpatrywane było zażale 
mie obrońców naczelnego dy
rektora Polsko - Belgijskiego

O d p o w ie d zi
R eda kcji

„Wdzięczna i Nieszczęśliwa“. Z 
żalem najw iększym  musimy zako- 
nikować Pani, że prośbie je j  nie 
możemy uczynić zadość.

Sk łan ia ją  nas do tego p rzykre  do 
świadczenia, których los nam nie 
poskąpił w podobnych okoliczno
ściach. Przew idujem y, że i w tym 
w ypadku nic dobrego by nie w y
szło, dlatego prośbie Pani musimy 
odmówić, choc spełnienie je j  n ie na 
»tręczałoby żadnych trudności.

\V szpitalu z pewnością poinformu 
ją  Panią, gdzie można dziecko od
dać (mamy ua m yśli specjalne in
stytuc je  dobroczynne), aby miało 

's/lość zapewnioną. Gdyby Pa-

Towarzystwa Impregnacji 
Drzewa, Jacobiniego, oskarżo
nego w głośnej aferze korup
cyjnej, którą ujawniono przy 
dostawach dla Р. К. P.

Dyr. Jacobini, po ponow
nym aresztowaniu przed zbli
żającą się rozprawą sądową, 
zapadł ostatnio na zdrowiu i 
przeniesiony został do szpita
la więzienia mokotowskiego. 
Poddany on byl rówsnież k il
kakrotnym badaniom lekar
skim. Na tej podstawie obro
na Jacobiniego wystąpiła do

sądu z wnioskiem o zmianę 
środka zapobiegawczego, pro
ponując złożenie kaucji w wy 
sokości kilkuset tysięcy zło
tych.

W załączonych zaświadcze
niach lekarskich powoływano 
się na to, iż czołowy oskarżo
ny w aferze korupcyjnej jest 
chory na gruźlicę.

Sąd A pelacyjny pozostawił 
zażalenie dyr. Jacobiniego bez 
uwzględnienia z uwagi n.a za
chodzącą obawę ucieczki o- 
skarżonego.

W walce z fałszerstwami
zastosowany będzie nowy wynalazek
Zgłoszony został do opaten

towania nowy wynalazek che
miczny, który ma szczególne

: r ę : ; S I0^ r K | - a c Zenie przy zwalczaniu fał 
chętnie służym y. szerstwa paszportów, zaswiad

Życzymy Pani w szelk iej pom yśl-1 ezeû i t. p. 
ności na dalszej drodze życia . I

Student zastrzelił złodzieja
ale wobec braku dowodów, został uniewinniony

W Sądzie Okr. we Lwowie* 
odbyła się sensacyjna rozpra
wa karna przeciwko studemo 
wi l V roku Politechniki Lwów 
skiej, Tadeuszowi Łępickie- 
mu, oskarżonemu o zabicie zio 
dzieją.

Wypadek mial miejsce we 
wrześniu ub. r. na Kw.atków- 
ce. W wertepach na Kwiatków 
ce znaleziono zwłoki mężczy
zny z przestrzeloną piersią,

m o l e /  e& okund lx ie.m .
w s p ó l n i k a m i

(A. t . )  IV r es tau ra c j i  „Sobot
niej" siedział p rz y  stoliku pan  
Morducliuj Rosole ti z e  sw y m  
Wspólnikiem, bz lu jąbergietn .

Pun Rosołek czy lu l  gazetę ,  a 
pan Szta jnber g  dumat blago, 
tłumiąc p rz y j emną  czkawkę  
po  suiy rn obiedzie . Snadż przy  
szło mu nu m y s i  jakieś c i ekaw e  
zagadnienie , g d y ż  w  p ew n e j  
chw i l i  zwróc ił s i ę  do w sp ó ln i 
ka:

— Panie  Rosołek, odp ow i edz  
mni e pan nu p y lan i e l

Ale wspóln ik  pokiwał ty lko 
g łową , rue o d r y w a j ą c  oczu od  
dziennika.

— Panie Roso lekl — p o w t ó 
rzył Szta jnberg.  — Się sp y t a 
łem o cz e g o ś !

— Mhm! — mruknął w s p ó l 
nik, w  da lsz ym  c i ą g u  cz y ta ją c  
gazetę.

— Przestań pan cz y ta ć ,  pa 
nie l i !  Od razu w i d a ć  u pana  
brak w y c h ow an i e ,  J ak  s i ę mó-  
foi, to s i ę  n i e  czyta ,  słyszysz  
pan?

Pan Rosołek nie  słyszał j e d 
nak ani słowa;  ty lko kiwał gło 
f oą na znak, że zgadza się na 
wszystko,  b y l e  mu  nie  przenika 
dzano.

— Uś, g n i ew  mi ogarnia !  — 
zden e rwował  s i ę pan SzLajn- 
berg ,  — Pun mi w yp r owadza sz

z r ów n o  powag i .  Się m i  zdaje, 
że o  w i e l e  p ow i em  na panu pu 
skudniak, to w c a l e  nie b ę d ę  o - 
mijał s i ę z prawdą.

Ale za czy tany  p an  Rosołek 
g ł u c h y  by l ,  jak śc iana,  c z ym  
tak zd en e rwował  b i edn e g o  
Sztajnberga,  że ten, b l ad y  ze 
złości, syknął: — J u ż  ja  c i eb i e  
obudzę  ps iakrew !  — i u sz czyp  
nął wspóln ika w  bok.

— Aa!!!  — wrzasnął w ó w 
czas pan Rosołek, i zerwał si ę 
na r ów n e  nogi. — Punie Sztajn 
b e r g !  Pan mi uszczypnął !  k to  
to zrobi takie r z e c z y ? Szwyn i e  
lak zrobią! Łobuzy, rabuśniki  
tak zrobią!

Za te  ob raż l iwe wy raż en ia  
stanął pan Rosołek przed  są
dem.

— Sztajnber g  mi bi l !  — o -
świadczył.

Ale pan Szta jnberg  odparł z 
oburzen iem ten zarzut.

— J a  j e g o  biłem? Jak  j a  j e  
g o  mogł em  bi ć ,  t e g o  kłamczu
cha,  o w i e l e  ja  z nikim s i ę nie  
b i j ę?  J a  n aw e t  z m yś lam i  si ę 
nie bi ję,  proszą szanowneg o  pa 
na sądu.

J a  ty lko by ł em  t r o c h ę  uszczy  
p l iw y .

Sąd ogłosił w y r ok  un i ew in 
n ia ją c y .

be® trzewików, które stały 
. zwioicacłi rozpozna

no złodzieja, Michała Sawułę.
W toku dochodzeń ustalono, 

że S a w u ia  brał udział w w y 
p raw ie  z łodz ie jsk ie j  do m ie 
szkan ia  oskarżonego przy ul. 
S ie rp o w e j .  Złodziej w drapał 
się na balikou i g d y  usiłował 
w e jść  do m ieszkan ia ,  p adły  
dw a  s trza ły  rew o lw erow e .

Saw uła ,  postrze lony w pierś , 
zsunął s ię  z balonu, po czym

gdzie niebawem zmarł.
W czasie  r e w iz j i  u Lępackie 

go znaleziono rew o lw er  tego 
aamego k a l ib ru ,  co k u le ,  w y j ę  
te z p iers i S aw u ły .  Łep iek i w y  
parł s ię  s trze lan ia .  E ksper tyza  
j e d n a k ,  p rzep row adzona w 
cen tra l '  s łużby ś ledcze j w 
W arszaw ie ,  n ie po tw ierdz iła  
jego  zezna* . 

fMa rozpraw ie  o skarżony  rów 
nież zaprzeczył k a tego ryczn ie  
j a k o b y  strze lał. Wobec b rak u  
dowodów w in y ,  trybuna ł ,  po

tow arzysze  odnieśli go na po- przeprow adzone j rozpraw ie , 
b l .sk ie  w zgórza K w ia tk ó w k i , )  w y d a l  w y ro k  u w a ln ia ją c y .

W ynalazek tern polega na 
wypełnieniu dowodów osobi
stych i legiitymacyj specjal
nym atramentem, który dzię
ki ewym własnościom che
micznym w żaden *pos<Sb «ie  
daje eię wywab:ć, jak  rów
nież uniemożliwia wszelkie 
przeróbki.

Zastosowanie tego atramen
tu położyłoby kres jakitmkol- 
wiekbądz nadużyciom na tym 
polu.

K r w a w e  w a l k i  m i ę d z y  
a n a r c h is ta m i 

a  K o m u n is t a m i
PARYŻ, (PAT). -  „Le fru t 

nal“ donosi w koresponden
c ji własnej z Barcelony, że 
pomiędzy anarchistami, któ
rzy opanowali cały prawie 
aparat adm inistracyjny Kata
lonii, a komunistami doszło 
nie tylko do zupełnego zerwa 
ma politycznego, ale nawet 
do krwawych walk.

w CZTJŁKY OCZY
I n t y m n e  r o z m o w y  ik s a  z  C z y t e ln ik a m i

I na bagnie rosną kwiaty
P. LUSIA zwierza nam się:
„M ając lat 17, poznałam chłopca, 

którego pokochałam tak, ja k  się 
kocha pierwszą miłością. Zdawało
by się, że ów chłoptaś też innie ko
cha, bo przez c^as naszego obcowa
nia nic zdrożnego nie zauważyłam, 
co by mnie mogło zrazić do niego.

Aż raz  wybiła czarna godzina i 
zdruzgotałam me szczęście. Mój ko
chany Wiesio przybzedl i mówi: 
„M aleńka, bądź szczęśliwa, wychodź 
pięUko za mąż". Na raz ie  myślałam, 
że to żarty , ałe okazało się, że nic.

Minęły dw'a la lv  Wiesio powrócił 
z w ojska, kłan ia mi się, a le  mnie 
już  nie kocha.

Ale raz w racając do dom a o dość 
późnej porze, spotkałam go. Mówi: 
„Mała, to ty ?  Tak późno? Nie boisz 
się iść sam a? Chodź, pójdziemy ra 
zem".

Idąc tak , doszliśmy do... bardzo 
poważnych rozmów. Na moje nie
szczęście pozwoliłam się pocałować, 
co obudziło we mnie wspomnienie 
dawnych chwil, przeżytych z nim.

Naznaczyliśmy sobie randkę na 
drugi dzień. Nie poszłam, gdyż oba
wiałam  się, aby mnie nie spotkało 
co przykrego z jego  strony, gdyż 
m ieszkamy w bardzo odległych stro 
nach.

I znów upłynął jak iś  czas, aż raz 
Wiesio prsyszed l do mnie. Spalani 
już. W itając sie ze mną, ugryzł 
mnie w rękę tak mocno, że zaczę
łam płakać, Oo zaś na to; „Płaczesz

teraz, a ja k  się bawisz „na cacy-.“ 
to nie płaczesz“.

Patrzijc w jego  oczy, wyczytałam , 
co myśli. „Niestety, nie je s t tak ja k  
m yślisz" — odrzekłam, na co on:

„Słyszałem o tobie w iele, więc j a .  
ko s ia ry  znajomy mogę mieć pierw 
szeństwo. Więc k iedy przyjdziesz 
do mnie w nocy?" Odpowiedziałam 
mu, aby się nie zapominał, na co on: 
„Nie? To bądź zdrowa!“ 1 poszedł.

Panie Redaktorze! Trzeba Ci 
wiedzieć, że mieszkam w takim  ba
gnie, że trudno się zeń wydostać, 
a le czy na bagnie kw iaty  nie rosną? 
Czy nie mam praw a do miłości, ja k  
inne?

Ludzie z tego bagna są złowrogo 
usposobieni do mnie, gdyż nie na
leżę do ich koła, za co mówią ua 
mnie co im si<* ty lko  podoba, a 
w ięc: że się włóczę po nocach, że 
bałamucę mężczyzn, słowem, że je 
stem dla wszystkich. A le przysię
gam ł>anu, że z żadnym mężczyzną 
nic wspólnego nie miałam, oprócz 
pocałunku. A  jednak W iesio uw ie
rzył i proponuje mi „Inkie coś“. 
Czy m yśli, że ja , kochając go, b y 
łabym zdolna oddać się komu inne
mu? Zresztą jestem  zdan ia ,*  ^  
„wszystko d la męża“.

Kochany Redaktorzę, pisząc do 
C iebie tak , ja k  do ojca, jestem  prze 
konana, że zdołasz przemówić do 
jego serca, żeby on naprawdę tak 
źle o mnie nie myślał, bo doprawdy 
oszaleję z rozpaczy,

■■■
Jeże li mnie nie kocha, trudne, 

niech będzie szczęśliwy, a może jfr  
go szczęście doda mi otuchy do ży
cia. Nie żądam miłości żebraczej. 
Uczucie powinno p rzyjść samo, < 
przemocą go wziąć nie na moje si
ły. Zbyt go kocham, aby byl przy 
mnie nieszczęśliwcy. Tego nie chcę“

Przemiła i Kochana Panno Lu-
sieńko! Widzę, że z tego W iesia to 
ślepiec albo obwieś. Powinien w y
czuć, jak im  skarbem  dla niego jest 
szczerze i serdecznie kochające zło
te serduszko Lusieńki.

Jeżelf n ie zdołał poznać sie na 
tym, to doprawdy nie zasługuje na 
ty le  szczęścia.

Jego podejrzenia mogłaby_ Раш 
obalić Daruzo łatwo — świadec* 
twein lek arsk im  Niech Pani zrobi 
taki kawał temu niedowiarkowj, 
a le  żeby go jakoś ukarać za to nit£ 
dowiarstwo, proponuję, żeby Pani 
się г  nim założyła. Kto przegra, 
musi wpłacić pewną sumę na pomoc 
zimową. . . .

W ten sposób p rzynajm n iej i bez
robotni b iedacy z y sk a ją  coś na 
tym.

Po tym  zaś, skoro Pani g o  tak
bardzo kocha, może Pani zdoła po
zyskać wreszcie jego  wzajemność. 
Gdyby zaś to i w tedy nie nastąpiło 
niech go Pani wypędzi czym prę* 
dzej ze swego tkliwego serduszka 
dziewczęcego, tak wznioile i p ięk
n ie kochać um iejącego.
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podkreśli wartość układu miedzy Polską a Francja
Jak to podawaliśmy we 

wczorajszym numerze, na 
wtorkowym posiedzeniu S e j  
mu była omawiana sprawa po 
życzki we Francji. Po omówię 
ni u projektu ustawy przez po 
sła Holyńskiego (o czym pisa
liśmy) glos zabrał min. Spraw 
Zagranicznych Beck. Przemó
wienie to podajemy niżej s

„Cel zam ierzonej pożyczki je s t 
ja sn y . W szyscy z pewnością cieszy
my się każdym nowym karabinem  
znajdującym  się w ręku naszych 
kołn ierzy; nie w ywołuje to u mnie 
w dodatku żadnego zastrzeżenia z 
moim sumieniem M inistra Spraw 
Zagranicznych pracującego d la po- 
Łoju.

Ażeby pokój nie b y l pustym sło
wem potrzebne są bowiem dwa w a
ru n k i: p ierw szy to szczerość inten
c ji Państwa, które to słowo w pisu je 
do swego programu politycznego, a 
drugi to silu niezbędna d la zapew
nienia ze strony innych należytego 
/espektu dla programu politycznego 
naszego Państwa.

Możnaby zatem sądzić, że wnio
sek przedstawiony Izbom jest 
wszechstronnie i  wyczerpująco urno 
tyw ow any.

Jeś li mimo tego Pan Prem ier про 
w ażn i! mnie do zabrania głosu w tej 
ipraw ie z trybuny sejm owej to d la
tego, że obok meritum spraw y w in
niśmy zarejestrow ać pewne z jaw is
ko towarzyszące j e j  rea lizac ji.

Przed paru tygodniam i zaledwie 
jniałem możność w Komisji Spraw 
Zagranicznych Senatu przedstawić 
pomyślny rozwój naszych stosun
ków z F rancją w ciągu ubiegłego ro 
ku . Dziś mam na m yśli formę, w któ 
re j nastąpiła w Paryżu ra ty fik ac ja  
przedstawionego Panom układu, de
batę w obu francuskich izbach, sta
nowisko zajęte  przez rząd francuski 
i wreszcie fakt jednom yślnej ra ty 
fik ac ji w parlam encie.

Jednomyślność ta, ja k  podkreślo
no to w czasie p arysk ie j debaty by 
la pierwsza w obecnej kadencj|i.

Mamy tu zatem do czynien ia z 
wydarzeniem  ważkim i nie codzien
nym , dlatego też uważam za potrzeb 
«te pewne głębsze naśw ietlenie spra
wy, konieczne d la właściwego zro
zum ienia wartości i  wagi tego zda
rzenia.

W tym celn wrócić trzeba do źró
deł i początku naszych umownych 
«tosunków z Francją .

W lutym  1921 r. Naczelnik Państ
wa w towarzystw ie ministrów Sa- 
p ięhy i generała Sosnkowskiego 
przybył do Paryża, gdzie w osobach 
pana Prezydenta M illeranda, oraz 
ministrów Brianda i Barthou spot
k a ! ludzi m ających pełne zrozumie
nie d la zuaczeuia, ja k ie  posiada u- 
jęc ie  naszej s ta re j przyjaźn i w trwa 
le  formy sojuszniczego układu.

Warto tu przypomnieć sy tuac ję  i 
atmosferę 1921 r. Mimo, że obrado- 
wało wówczas w iele konferencyj i 
kom isyj, w gruncie rzeczy byl to 
okres przejściowego chaosu po roz- 
padnięciu tię  wojennej organizacji 
św iata i przed k rysta lizac ją  pierw
szej próby organizacji pokojowej.

W tych warunkach szanse szyb
kiego porozumienia dawały ty lko  za 
gadnienia jasn e i proste — i  do ta 
kich zagadnień zaliczam polsko- 
francuskie stosunki, tak  lak  były o- 
ne wówczas ujęte.

Od tego czasu Europa przeżyła 
w iele złudzeń i w iele rozczarowań. 
W ciągu tych 16-tu lat było przynaj 
m niej 10-lccie w którym  zdawało 
się, że w szystkie sprawy te j części 
św iata rządzone są nie ty lko  na pod 
staw ie trwałego kodeksu, a le

i stałej procedury.
Polityka mogła się czasem w yda

wać zbiorem kance lary jnych  kawał 
ków. Nie obyło się też bez tendencji, 
aby nasz prosty układ, układ dwu
stronny między dwoma narodami 
ożywionymi zdawna w zajem ną sym 
patią, ubrać w jak ie ś  nowe skompli
kowane i kunsztowne formy.

Przyszły jednak  potem czasy cięż 
k ie j próby. Formy życia polityczne 
go w  Europie załamały się jeszcze 
głębiej niż treść, procedury zawiod- 
1} a z kodeksu n iew iele zostało. .

Jesteśm y zatem znowu jak b y  na 
przełomie dwóch epok. Między k ry . 
zysem p ierw szej próby pokojowego 
życia, a podjęciem nowej, którą o- 
czyw iście podjąć będzie trzeba.

W tym  momencie właśnie stw ier
dzamy żywotność stosunków między 
W arszawą a  Paryżem , która znalaz
ła swój ku lm inacyjny punkt w w y- 
m ianie w izyt m iędzy gen. Gamelin 
a  Marszałkiem śmigłym - Rydzem.

Jednom yślny głos francuskiej o-

p n łl, n iew ątpliw a Jednomyślność po 
glądów w Polsce na tę sprawę, przy 
pominą dziś św iatu istn ienie nasze
go sojuszu .

Jakże przew idu jący b y li twórcy 
układu z 1921 r.!

W ysoka Izbo! Pytanie, które słu
sznie może mi tu być posta\."4nc, 
brzmieć mogło: „A co będzie w przy 
szłości?“.

Mogę Panom oświadczyć, ie  mię
dzy Rządem Polskim 1 Rządem Fran 
cuskim istn ie je  całkowita' zgodność 
poglądów co do zasady, że sojusz 
polsko - francuski powinien być w 
obliczu przyszłych układów czy na 
rad  utrzym any.

Miałem możność w yjaśn ić  tę spra
wę z moim francuskim  kolegą p. 
Delbos. Mam tu w pierwszym rzę
dzie na m yśli toczące się już  n ara
dy o układ między zachodnimi mo
carstwam i Europy, który by m ia! e- 
w entualnic zastąpić dawne układy 
loearneńside.

Je ś li jesteśm y ju ż  zgodni co do 
zasady, to niech mi %volno będzie 
w yrazić nadzieję, że znajdą się i 
sposoby, azetły w św ietle nowy d i 
ewentualnych układów sojusz nasz 
zachował pełną wartość, i to zarów
no jak o  element bezpieczeństwa każ 
dego z naszych dwóch kra jów , ja k  
też jak o  współczynnik ogólnej sta
b ilizacji Europy“.

Losow anie P o ż y c z 
ki Inw estycyjne]

odbyło się losowań 4 
poż. inw estycy jne j 1 - tji

głów: <3 :

W czoraj 
3% prem. 
em isji.

Wylosowano następujące 
w ygrane:

(Pierwsza liczba oznacza Nr. serii, 
druga Nr. obligacji).

Zł. 200.000 — 2531—44.
Zł. 50.000 — 4219—24.
Zł. 25.000 — 10400—10.
Po zł. 10.000 — 1442—8, 3357—28, 

4155—9, 6557—8, 15329—11.
Po zł. 5.000 — 293—16, 951—52,1 

3745—34, 6085—20, 9515—44, 13021 — 
46, 14098—53, 14192—2, 16132—15,, 
17333—29, 19504—17, 21239—15.

Wielka szajka szantażystów
p la n o w a ł a  z a g a r n ą ć  m il io n o w y  s p a d e k

PORTO ALEGRE. — Dono
szą z pogranicznego miasta 
Quarahy, że wykryto tam 
w ielką szajkę szantażystów, 
którzy pragnęli, na podstawie 
sfałszowanych dokumentów, 
otrzymać część spadku po o- 
bywatelu francuskim Yivet,

człowiek v  stolicy
tay 119 lat i oHje sie dobrze

Najstarszym niewątpliwie 
mieszkańcem stolicy jest An
toni Kozłowski, przebywający 
od 10-ciu lat w schronisku 
Warsz. To w. Dobroczynności 
na koszt Wydziału Opieki 
Społecznej Zarządu Miejskie
go. Kozłowski urodził się w 
Warszawie w 1827 r., czyli o- 
becnie zaczął 110 rok życia. 
Kozłowski byt dwukrotnie żo 
naty, dochował się 7-ga dzie-

ia  pot 
jak b j

SIÓDME NIE KRADNIJ
W Piotrkowie Kujawskim  kuło A- 

leksaudrowa m ieszkaniec tam tejszy 
Stan islaw  Nowakowski kradł z po
ciągu węgiel. Gdy zeskakiwał z wa
gonu wpadł pod koła, które obcięły 
mu rękę. W stan ie ciężkim umiesz
czono go w szpitalu.

POŻAR W OTWOCKU 
W zakładzio leczniczo - wycho

wawczym dla dzieci niedorozwinię
tych „Centos", przy ul. G linieckiej 
w Otwocku w yniki pożar. Na m ie j
sca przybyła m iejscowa straż oraz 
ochotnicze z okolicy, które w ciągu 
2-ch godzin pożar ugasiły. Spaliła 
się część zakładu, praln ia, suszarnia 
i rozwieszona bielizna. Pożar wynikł 
od siln ie rozpalonego pieca, służą
cego do suszenia bielizny. S traty  wy 
noszą okoli« 4.000 zł.

ci, lecz z ^rodziny jego nikt już 
nie żyje.

Za młodu Kozłowski trud
nił się dorożJcarstwem. Owdo 
wiawszy, pracował prze. dłuż 
szy czas, jako  ogrodnik w par
ku Łazienkowskim. Wreszcie 
przez 16 lat pełnił obowiązki 
służącego w magazynie jub iler 
skini.

Kozłowski nie robi wraże
nia llO-letniego starca. Cieszy 
się doskonałym zdrowiem, wy 
gląda czersitwo, trzyma się 
prosto, stąpa żywo ,bez pomo
cy laski, szkieł nie używa. 
Pamięć sędziwemu staruszko
wi niezupełnie dopisuje, za tb 
dobry humor nie opuszcza gor 
Gazet nie czyta i wogóle nie" 
interesuje się światem ze
wnętrznym.

■Najulubieńszym zajęciem 
staruszka jest pobyt na świe
żym powietrzu, toteż wiosną 
i latem całe pogodne dnie spę 
dza w ogródku, obserwując 
bawiące się dzieci, które b. lu
bi.

Apetyt ma doskonały, lecz

Tajemnicze morderstwo
Ubiegłej nocy zamordowany targ, przybył do jego mieszka- 

został w zagadkowych okoli- nia w nocy i, dobijając się do 
----- —--u ' '  0kna> świeci} latarką.cznościach kupiec Fiszel Cu
kier z Borzemca, który, umó
wiwszy się z Bendarem Teodo
rem, aby udać się wspólnie na

W tym momencie z mieszku 
nia padło kilka strzałów, któ
re Cukiera położyły trupem ua 
miejscu.

Zuchwały napad rabunkowy
NICEA. Na dworcu w Antii-| dli 3 worki pocztowe, zawie- 

bes trzej zamaskowani ban- rające około 900 tysięcy fran- 
dyci napadli na funkcjonariu-| ków, po czym zbiegli samocho. 
sza pocztowego, któremu skra Idem w kierunku Nicei.

wskutek braku zębów, jada 
powoli. Kozłowski nie pamię
ta czy kiedyś chorował, dłu
gowieczność zaś przypisuje 
ciągłemu przebywaniu na 
świeżym powietrzu, gdy był 
dorożkarzem, a  następnie o- 
grodnikiem.

zmarłym w Argentynie, gdzie 
toczy się proces spadkowy.

Vivet zostaw ił 20 inil.ono- 
w ą  fortunę d la  k i lk u  b rac i .  
Podczas p rocesu  zgłosił s ię  o- 
sobnik , uchodzący za je g o  s y 
na, z p re te n s ją  do spadku .

Spadkobiercy wysłali emi«( 
sari uszy do Quarahy w celt? 
zbadania autentyczności do< 
kumentów, gdyż wiedzieli, że 
zmarły nigdy nie był w Bra
zylii.

Emisariusz nie mógł wyko« 
nać powierzonej mu m is ji 
gdyż szajka szantażystów za
groziła mu śmiercią. Dopiero 
jeden z adwokatów stwierdzi? 
fałszerstwo dokumentów.

Zamicszanycłi w szantażu 
jest około 50 osób, m. inż. urzęd 
nicy państwowi, adwokaci, 
kupcy i inne wpływowe oso 
by.

Zabiła go czarna rozpacz
Student Tadeusz Ips z Życli 

lina miał narzeczoną w osobie 
Wandy Wytych z tegoż mia
steczka.

Wczoraj Jps, przechodząc 
główną ulicą Żychlina, zauwa 
żyl swoją narzeczoną idącą w 
towarzystwie jego kolegi Hen 
ryka Burczycha.

Młody ten człowiek nie byl 
bynajmniej rywalem Ipsa i 
wcale do narzeczonej jego nie 
umizgał się. Nie myślała także 
o jakiejkolwiek zdradzie pan
na Wanda. Ale Ips był zazdro 
sny.

Widząc swoją narzeczoną vf 
towarzystwie innego inężczyz- 
uy, poniosła go wyobraźnia i 
zobaczył przyszłość w czar
nych kolorach. Nie chciał prze 
żywać rozpaczmych dni prze
szłości i postanowił umrzeć- 
Przed tym jednak postanowiił 
nauczyć Burczycha należnego 
respektu dla cudzych narze
czonych.

W tym celu rzucił się n a ń  \ 
poturbował, potem dobył rewol 
weru i strzelił sobie w usta, za  
bijając się na miejscu. Narze
czona dostała silnego wstrząsu 
nerwowego.

Wykrycie wielkiej afery
na c za rn e j g ie łd zie

0 naszych gwiazdach i gwiazdorach
Tola Mankiewiczówna i A leksan

der Żabczyński w yjecha li do Łodzi, 
gdzie występować będą w operetce, 
g ra jąc  oczywiście role czołowe. Te 
gościnne w ystępy trwać m ają około 
miesiąca. * * *

Również w objazd w yjeżdża w 
. najb liższych dniach Mieczysław C y
bulski, który z trójosobowyni zespo
łem (L iii Zielińska i Ludwik Sempo
liński) grać będzie w komedii „Mi
łość nie je s t w modzie“. 1 ten „wy
pad“ trwać będzie około m iesiąca.* * *

Drugą parą, w yb iera jącą  się na 
objazd je s t Luda Halama i A leksan
der Żobczyńskj, którzy po ukończe
niu występów „Żaby" w Łodzi w y
b iera ją  się na dłuższe tournee po 
miastach wojewódzkich.

Ola O barska w ystępuje obecnie z 
ogromnym powodzeniemw berliń
sk ie j „bcali", gdzie w raz z Jerzym  
Law iną w ykonu ję między, inny

mi szereg numerów polskich.
*

Stanisław Siełański przed kilku 
dniami powrócił z Zakopanego, 
gdzie nakręcał sceny plenerowe do 
nowego tilniu. W W arszawie zaś g ra  
obecnie w a te lie r „Falanga" tytuło
wą rolę w film ie „Dorożkarz Nr. 
13'" oraz jedną z czołowych ról w f il
mie p. t. „O tym  marzą kobiety". O- 
ba te filmy rea lizu je  wytwórnia 
„Imago - Vox", której kierownikiem  
produkcji je s t doskonały i energi
czny specjalista A leksander Pękal
sk i. Film „O tym marzą kobiety'" re 
żyseru je  A leksander Marten.

*  *  *

«Jadwiga Smosarska przebywa na 
odpoczynku w Zakopanem, skąd 
przysyła Czytelnikom serdeczne po
zdrowienia oraz życzenia „Szczęśli
wego Nowego Roku".

. и  * *

Eugeniusz Bodo kończy realizację 
nowego filmu p, t. „Rączek contra

Pączek“. R eżyseru je 
stan.

Leon Try-

Ina Benita, po ukończeniu zdjęć 
do nowego filmu reż. A leksandra 
Forda p. t. „Ludzie Wisły", w ystę
pu je obecnie w lea trze  M alick iej w 
sztuce „Zamieszaj".* * *

A co porabia najmłodsza z  na
szych gwiazd Jadzia Andrzejewska? 
W ystępuje obecnie w le a trz e  „13 
rzędów" w raz z Kazimierzem Kru
kowskim, Lawmskim, Nobisowną 1 
innymi. Po zgraniu tego programu, 
Jadzia wystąpi prawdopodobnie w 
lea trze  K am eraiu jm . ja k  slycUać, 
dwie wytwornie uu iegają się o po
zyskan ie A ndrzejew skiej do odtwo
rzenia głów ny cn roi w nowy cli fil
mach, przy czym, jeden  ma być ko
medią, Jru g i — melodramatem. W 
planach ma również Andrzejewska 
ponowny w y jazd  do F rancji d la  re 
a liz a c ji wielfcieęo film u.

Polk ja warszawska zwróci
ła od pewnego czasu uwagę na 
kilku osobników, którzy trud
nili się handlem walutą. Osób 
nicy ci bardzo często wyjeż
dżali do miejsc pogranicznych, 
co niewątpliwie miało zwią
zek z ich handlem walutą.

Osobników tych poddano 
ścisłej i dyskretnej inw igila
c ji. Gdy wszystkie nici śledz
twa poufnego były już w ręku 
policji, przystąpiono do dzia
łania. Dokonano kilka rewizji 
w wyniku czego wykryto wie

le obcej waluty i aresztowane 
Icka Garfinkla (płac Banko
wy 11) oraz niejakiego Kinkel 
sztajna, który w sąsiedztwie 
Garfinkla ma sklep sportowy.

Zatrzyqiano również jedne
go z dyrektorów p o w aż n yc h  
banków, którego nazwiska jed 
nak jeszcze do publicznej wia 
domości podać nie możemy* 
Straty Skarbu Państwa wsku
tek nielegalnego handlu wa
lutami wynoszą około milio
na złotych. Dalsze dochodze
nie trwa.

Daremne poszukiwania kawalera
Do policji zgłosił się mieszka . wychowawcy pieniądze,

’ - '1 orunia Paweł Kucba i za n  ...... i— -niec
meldował, że wychowanica je 
go 17-letnia Adela Brucek skra 
dła mu 2.800 złotych i uciekła 
z domu w kierunku Warsza
wy. Wraz z nią zbiegła od ro
dziców jej koleżanka Włady
sława Rzeczkowska.

Policja zajęła się odszuka
niem zbiegłych *panienek i 
wczoraj zostały one obie w 
Warszawie odnalezione i za
trzymane. Jak ustaliło docho
dzenie panna Brucek poznała 
kiedyś w Toruniu kawalera z 
Warszawy nazwiskiem Wiktor 
Malewicz. Panienka zakocha
ła się w nim i postanowiła go 
odszukać. Żeby nie cierpieć w 
drodze bied” zabrała swemu

Z koleżanką wybrała się do 
Warszawy owego rzekome?0 
Małewicza szukać, Nie zuąW" 
zła go i pobyt jej w stolicy 
przedłużał się. Panienki bavv| 
ly się, spędziły wesoło w stou 
cy Sylwestra i miały j,e?zcfC 
tylko 250 złotych w chwili gdy 
zostały przez policję zatrzy®8 
ne. Odesłano je do Torunia.
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. Anna Morotte siedziała w gabinecie dyrektora baletu 
*,J»k zwykle przeglądała w dziennikach porannych recen
zje z Opery. Nagle gwałtownie zapukano ao drzwi. Do po
koju weszło sześciu agentów Cze-ki i kazało j e j ,  jak i An
dersowi, podnieść ręce <ło góry«.

0 3 .

Aresztów fanie 
Andersa

Anna Morctte jak  i Anders byli niezwykle prze
c e n i, a jednocześnie oszołomieni niespodzianą 
Wizytą sześciu agentów Cze-ki.
, _ Każde z nieb było przerażone z innych powo- 
dow

Dd ostatnich wypadków, jak ie się rozegrały
w Bogorodskoje, Anna nie widziała się z Jameson 
®pi z Menńskim. Z tego względu nie wiedziała, ze 
Cze-ka postanowiła jak najszybciej zlikwidować 
rzekomą bandę kontrrewolucyjną, gnieżdżącą się 

kulisami Opery.
, Ujrzawszy agentów Cze-ki i usłyszawszy o- 
*rzyk: „Ręce do góry“! Anna była przekonana, że 
Przyszli po nią. Przypuszczała, że cały spisek
z o s t a ł ujawniony.
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, Anders znów nie mógł zrozumieć w jakim celu 
*jąwili się agenci луг jego gabinecie i to na pół go
dziny pr2etJ rozpoczęciem przedstawienia, l u  pra
wdopodobnie zaszło jakieś nieporozumienie — po
myślał.

Po chwilowym oszołomieniu na jego wargach 
^ykwitł lekki uśmiech.

— Towarzysze, wyście chyba zbłądzili... — za
uważył.

Kierownik oddziału czekistów ostro odparł:
— My nigdy Jjie błądzimy, panie Anders. Pro- 
öas nie nazywać towarzyszami! Komunikuję

Panu, że jest pan aresztowany.
— Ja? Aresztowany? — Anders wytrzeszczył 

fezy ze zdumienia. — Czy wy się czasem nie my- 
ucie?
, 7-  Proste się ubrać i iść z nami! Wasze nazwi

sko? _  zwrócił się z kolei do Anny, która w fej 
c“wili odetchnęła z ulgą.
. ~~ Jest to baletnica Kirpucznikown — odezwał 

*lÇ Anders, przypuszczając, że i ją  agenci zamie- 
*zaj^ aresztować.

Kierownik oddziału czekistów zajrzał do arku
sza papieru, który trzymał w ręce i oświadczył:

— Towarzyszko, będziecie musiały opuścić te

J6 ZEF B1AŁOSKÓRSKI

sp
cle

raz pokój. Musimy łu bowiem przeprowadzić re
wizję.

— Czy jestem wolna f  — zapytała Anna, uda
jąc naiwną.

— Tak, możecie iść.
Anders nie rozumiał co się nagle stało. Domagał 

się wyjaśnień, ale agenci milczeli jak  zaklęci. Prze
rzucili w pokoju "wszystko do góry nogami, prze
szukali wszystkie szuflady i szafy, oderwali deski 
od podłogi, ale nie znaleźli nic podejrzanego.

Natomiast u chórzysty Andriuszkina znalezio
no kompromitujący materiał. Była to paczka ulo
tek antybolszewickich. Znaleziono ją  w starych 

odniach chórzysty, które wisiały w męskiej gar
er obie chóru, i których on nie nosił już od pół 

roku.
Andriuszkin mając łzy w oczach, zaklinał się 

na wszystkie świętości, że po raz pierwszy widzi 
tę paczkę na oczy, że nie wie w jak i sposób dostała 
się ona do kieszeni spodni. Był święcie przekona
ny, że mu ją  ktoś podrzucił. I przypuszczenie to 
wypowiedział nawet na głos. Ale to mu niewiele

{łoinogło. Nakaz, jak i posiadali przy sobie agenci 
jrzmiał: aresztować chórzystę Andriuszkina, i a- 

genci wykonali rozkaz.
Andriuszkin był całkowicie złamany na duchu. 

Uważał się za gorliwego zwolennika nowych wład
ców, a tu nagle rzucano na niego tak straszne osz
czerstwo! Gdy pod silną eskortą prowadzono go 
wraz z Andersem do Cze-ki, załamywał ręce z roz
paczy i powtarzał w kółko ochrypłym głosem:

— Rzucono na nas straszne oszczerstwo! Towa- 
rzuszu Anders, musimy uczynić wszystko, co leży 
w naszej mocy, aby wykazać, że jesteśmy niewinni.

Nic im jednak nie pomogło. Już podczas pierw
szego przesłuchania Peters oświadczył Andersowi, 
że posiada „niezbite dowody”, które jasno wyka
zują, iż dn jest przywódcą ruchu kontrrewolucyj
nego i że przygotowywał spisek, przeciw obecnym 
władcom Rosji.

— Takie oszczerstwo mógł na mnie rzucić tylko 
białogwardzista! — wykrzyknął Anders, zrywa
jąc się z miejsca. — Nie mam o niczym pojęcia!

— Czy również nic wiecie o pudzie pyroksali- 
ny, która miała służyć do wysadzenia w powietrze 
gmachu Teatru Wielkiego? — zapytał ze zjadli
wą ironią Peters.

— Towarzyszu Peters...
— Proszę mnie nie nazywać „towarzyszu“ — 

Peters uderzył pięścią w stół.

Str. 7

— Jeszcze raz wam powtarzam, że to oszczer
stwo, rzucone na mnie przez kontrrewolucjonistów
— Aiiders drżał cały ze wzburzenia. — Widocznie 
z jakichś specjalnych powodów chcą, abym padł 
ofiarą...

— Wszyscy bronią się w  ten sam sposób — ma
chnął ręką Peters. — Radzę wam mówić o wszyst* 
kim otwarcie, przyznać się do zarzucanych wam 
czynów i wydać waszych najbliższych współpra
cowników. To — Peters wziął do ręki duży rewol*
.er leżący na jego biurku — to i  tak was nie unik

nie.- Zresztą — od razu się połapał, że popełnił 
błąd — darujemy wam życie, jeśli wydacie wa
szych współpracowników... Oni nigdy o tym się 
nio dowiedzą...

Anders gorzko się uśmiechnął. To była jego od
powiedź. Co miał bowiem powiedzieć na swe u-

Sra wiedli wienie? Czy mógł złożyć jakieś dowo- 
', które by świadczyły o jego niewinności?
— Gorzki ten uśmiech nie ocali wam życia... —• 

wtrącił Peters.
— Wiem o tym. Ale jeśli moje słowa nie mogę 

was przekonać, nie pozostaje mi nic innego jak  
tylko gorzko się uśmiechać... Teraz możecie ze mną 
uczynić, co wam się żywnie podoba. Ale jeszcze 
raz wam powtarzam: jestem głęboko przekonany, 
żc padłem ofiarą tych, którzy są największymi 
wrogami nowych władców Rosji...

— A co powiecie o tych odezwach, które znale
ziono przy waszym wspólniku?

— Te mógł podrzucić tylko kontrrewolucjoni
sta— :

— Jest to stara, wypróbowana wymówka, 
roześmiał się Peters. — A więc nie przyznajecie siq[
do winy?

— Nie mam nic do powiedzenia. — Anders z tru
dnością powstrzymywał łzy cisnące mu się do oczu.
— Czy znaleziono coś przy mnie? Jak widzę, mó
wicie o mojej winie z taką pewnością, jak  gdyby« 
ście mieli przeciw mnie kompromitujące dowody. 
Proszę bardzo, przekonajcie mnie również, że je
stem winny, że jestem spiskowcem, że chciałem 
wysadzić Operę w powietrze! Rozstrzelajcie mnie
— ale przed tym przekonajcie mnie o mojej rzeko
mej winie!

Peters przez chwilę zastanawiał się. Następni» 
zadzwonił. Do gabinetu wszedł agent Jakacki. Pe
ters szeptem wydał mu jakiś rozkaz.

— Dobrze — odparł Jakacki i natychmiast opu
ścił gabinet.

Po dziesięciu minutach do gabinetu wszedł „słu
żący“, który sprzątał za kulisami Opery. James 
był teraz tak samo ucharakteryzowany, jak  pod
czas pracy za kulisami. Stanął ua progu i ledwie 
widoczny uśmieszek ukazał się w kącikach jege 
warg.

— Czy znacie tego starego służącego? — Peters 
wskazał ręką na Jamesa i jednocześnie wpił prze
nikliwe spojrzenie w Andersa, chcąc stwierdzić, 
jakie na nim wrażenie wywrze ta nieoczekiwana 
konfrontacja.

Anders przez chwilę milczał, ze zdenerwowania 
zagryzł wargi i wpatrywTał się w „służącego“. Na
gle zerwał się z miejsca, doskoczył do Jamesa i, 
chwyciwszy go za ramię, krzyknął:

— A więc to on? On właśnie jest spiskowceml 
On!...

Dalszy c ią g  ju tro .
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. Nie miałem jednak zamiaru 
razem meldować dowódz-
o postępku legionisty. Żal 

było żółtodzioba. Przypom
inałem sobie moje czasy re- 
^Uckie i jak  ja po raz pierw- 
®гУ stałem na warcie. Na samo 
Wspomnienie o tym przebiega
ły mi jeszcze obecnie ciarki 

plecach. Nie można sobie 
^ c a l e wyobrazić jakim stra
sem przejmuje stanie na war- 

w ciemną noc w górskim 
Pustkowiu wśród gęstych za- 
f°śli, g jy  wokół roi się od 
^wiożerczych, przebiegłych A 
/mów, czyhających na twoje 
tycie. W każdym poruszają
c a ! się krzaku widzisz Araba, 

każdym szeleście słyszysz 
j^Woly wania wojowniczo u- 
^osobionych tubylców.

Ale o to mniejsza. Każdy 
&krut podczas każdej wojny, 

"У stanie po raz pierwszy 
4 warcie, ma te same prze- 
‘dzemia. Najgorsza jednak

jest świadomość, że Arab w 
niezwykle przebiegły sposób 
podkrada się do ciebie. Lubi 
on podejść z tyłu i bezszelest
nie skoczyć na ciebie i odciąć 
głowę. Najbardziej nawet do
świadczony żołnierz nie potrą 
fi mu wówczas stawić oporu 
ponieważ działa on z błyska
wiczną szybkością.

Czasem, jak  Arab widzi, żc 
osterunek dobrze uważa, ucie
a się do fortelu. Zrywa krzak, 

umieszcza go przed sobą i u- 
kryw ając się za nim powoli 
posuwa się naprzód. Dopiero 
gdy Arab znajdzie w nieznacz 
nej odległości od żołnierza, 
odrzuca Jcrzak, rzuca się na 
niego z nożem w ręku i odci
na mu głowę. Czyni on to tak 
szybko, że żołnierz nie zdąży 
nawet wydać przedśmiertne 
go jęku.

Noc minęła nam zupełnie 
spokojnie. Byliśmy zadowole
ni, że udało się nam przenoco
wać wśród gór bez żadnego

incydentu. Tylko to, że nie 
zmrużyliśmy oka dawało się 
nam porządnie we znaki. Gdy 
słońce ukazało się na niebie, 
ściągnąłem posterunki i ruszy 
liśmy w daLszą drogę, kieru-| 
jąc się na wysoki szczyt. Szli- 1 
śmy naprzód bardzo powoli, 
rozglądając się na wszystkie 
strony, pragnąłem bowiem u- 
niknąć spotkania z Arabami.

Zdawało mi się, że idziemy 
w dobrym kierunku. Dopiero 
po czterogodzinnym marszu 
stwierdziłem, że się omyliłem. 
Dostaliśmy się na szczyt leżą
cy po stronie hiszpańskiej, na 
tę samą górę, na którą odpro
wadziliśmy hiszpańskich nie
dobitków.

Teraz z łatwością mogłem 
już trafić do naszego fortu, po 
nieważ doskonale analem dro 
gę. Ale swym „psim węchem“ 
wyczułem, że z tamtej strony 
czyha na nas niebezpieczeń
stwo. Z daleka widziałem roz 
palone ogniska. Widocznie 
znajdowali się tam Arabowie. 
Obleciał mnie strach. Nie mie 
liśmy przecież przy sobie ka
rabinu maszynowego, a podię 
cie walki z większą Lancią 
arabską bez tej broni, było 
zbyt niebezpieczne. Za pomocą 
zwykłych karab;nów t.ie dali 
byśmy im rady. Zanim zdoła
libyśmy wystrzelić garstkę 
Arabów, oni wysialiby już nas

aa drugi świat.
Stałem zakłopotany na miej 

scu, nie wiedząc co mam ro
bić. Zwołałem więc kaprali i 
oświadczyłem im:

— Sytuacja jest dość paskud
na. Zbłądziliśmy. Mamy jesz
cze do przebycia wielki szmat 
drogi, a tu przed nami gnież
dżą się Arabowie. Czy wiecie, 
że przedostaliśmy się na stro
nę hiszpańskiego Maroka?

Nie mieli o tym pojęcia, ale 
ta wiadomość przejęła ich ra
dością.

Jeden z nich zatarł ręce z u- 
ciechy i rzekł:

— No, to świetnie się składa, 
będziemy wiać do hiszpań
skiej Legii. Tam przynajmniej 
będziemy mieli łatwą służbę, 
a poza tym kobietek i wina, 
ile tylko zechcemy.

Kaprale rozpowszechnili 
wiadomość o tym, gdzie się 
znajdujemy, wśród szeregow
ców i ci też byli radzi, że przej 
dą do hiszpańskiej le g i i .

•— Źle ze mną! — pomyśla
łem. — Sam nie dam im rady, 
a o powstrzymaniu ich od 
wprowadzenia w czyn tego za 
miaru nie może być wcale mo 
wy.

A tymczasem żołnierze i ka
prale w dalszym ciągu nale- 
gali:

— Sierżancie, — mówili —- 
będziemy tak długo szli po gó 
rach aż natrafimy na jak iś od

dział hiszpańskiej Legii i 
przyłączymy się do niego. Co 
wy na to?

Nie miałem zamiaru wstępo 
wać w szeregi tej dziadow
skiej Legii. Sprzeciwić się jed 
nak woli całego oddziału nie 
mogłem. Szybko by się ze mną 
załatwili. Wpakowaliby mi 
kulę w leb, a  samu zaczęli
by błądzić po górach.

Przez k ilka chwil zastana
wiałem się co mam uczynić, 
ale nie mogłem znaleźć w y j
ścia z sytuacji.

Z rozmyślań w rrw ał mnie 
jeden z kaprali. Zbliżył się do 
mnie i rzekł stanowczym to
nem:

— No, sierżancie prowadi 
nas do hiszpańskiej Legii!

\V tej samej chw'ili wpadłem 
na szczęśliwą myśl. Moi żołnie 
rze nie znali Maroka i nie 
wiedzieli gdzie jest hiszpań
skie, a gdzie francuskie. Pô  
stanowiłem to wykorzystać.

— Na prawo od nas znajdu
je się hiszpański fort—ośwriad 
czvlem im — i tam się udamy.

Żołnierze z radością przyjęli 
moje oświadczenie. Nie wie
dzieli bowiem jaką niespo
dziankę im szykuję. W rzeczy 
wistości po prawej stronie od 
nas znajdował się fort francu 
ski, ten sam pod którym zosta 
łem raniony i w którym znaj 
dowala *ię uasza kompania.

Dalszy ciaff îutro.



K I N O - T E A T R

C Z A R Y
w Piotrkowie

Najwspanialszy film francuski ostatniej doby, potęż 
ny dramat francuskiej legii cudzoziemskiej

SZTANDAR
Epoka miłości, bohaterstwa i poświęcenia w roi. 
gł.: ANNA BELLA' i niezrównany JEAN GĄBIN

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
Poczqtek o goda. 5 p.p., w niedziele i święta o sjodz. 3 po pot

Hajże na „kamieniczniks“

K I N O - T E A T R

NOWOŚCI
w Piotrkowie

W czerwcu ub. roku wyda
rzył się w Piotrkowie, przy ul. 
Krakowskiej 16, nieszczęśliwy 
wypadek. Staruszka Antonina 
Nowosielska, niosąc dziecko i 
obiad do córki do sklepu na 
ul. Piłsudskiego spadła sama 
ze schodów, co potwierdziło 5 
obecnych świadków.

Wskutek potłuczenia odwie
ziono ją do szpitala św. Trój
cy, gdzie zmarła nie odzyskaw
szy przytomności.

Prasa brukowa zrobiła z te
go nieszczęścia starej kobiety 
swoisty żer, obwiniając właści
ciela domu p. Głowackiego, zu
pełnie niesłusznie i tendencyj
nie o spowodowanie jakoby 
tego to nieszczęśliwego wy
padku zmarłej Nowosielskiej, 
choć p. Głowacki przy wypad
ku nie był obecny, jak stwier
dzili świadkowie, lecz praco
wał w tym czasie w ogrodzie.

Sprawa oparła się o Sąd O- 
kręgowy w Piotrkowie, który 
na rozprawie odbytej dnia 16 
listopada ub. r. właściciela do
mu p. Głowackiego całkowicie 
uniewinnił dla braku jakich- 
kolwiek dowodów jego winy.

Wyrokiem uniewinniającym 
Sąd orzekł, że wszelkie podej- 
żenia kierowane przez żądnych 
sensacji informatorów na osobę

obywatela nieposzlakowanej 
czci nie mają żadnych podstaw.

Wobec powyższego właści
ciel dumu p. Głowacki ostrze
ga wszystkich rozsiewających 
fałszywe i kłamliwe wersje łą
czące jego os#bę z wypadkiem 
śmierci Nowosielskiej, że za te
go rodzaju potwarze i oszczer
stwa ścigać będzie winnych na 
drodze sądowo-karnej.

I^emoriat
Frontu Z Morgcs?

Agencja „Echo” podaje z o- 
bowiązku dziennikarskiego krą
żącą pogłoskę, jakoby grupa 
polityków działających w kra
ju, których organem jest tygo
dnik „Odnowa” miała przedło
żyć czynnikom rządowym me
moriał w sprawie sytuacji po
litycznej, na który mimo upły
wu czasu nie otrzymała odpo
wiedzi.

NAJGŁOŚNIEJSZA OPERETKA E. KALMANA 
Film pełen czaru i piękna węgierskiej puszty p. t.

Hrabina EMarica
Udział biorą najwybitniejsi aktorzy Wiednia: Dorotha 
Wieck, Ernest Verebes, Szokę Szakali, H. Marischka

Początek  o godz. 5 p.p., w n iedz ie le  i św ięta  o godz, 3 po poł. 1
A’a fa l i  rad iow e j

Ważne rezolucje
15 U G l l W S S l y

Wszyscy na Redutę
W piątek, dnia 8 stycznia o 

godzinie 20.15 wieczorem od
będzie się w Piotrkowie w sa
li im. Kilińskiego interesująca 
i rewelacyjna komedia Fr. Mol- 
nara „Wielka miłość”.

Znakomita ta komedia grana 
była w stolicy kilkaset razy z 
niesłabnącym zaciekawieniem.

Część biletów jeszcze można 
nabyć w cukierni p. radcy Bor- 
czyka.

Zmiany
w duchowieństwie w Piotrkowie

W ostatnim czasie został prze
siedlony do innej parafii w Ro
kicinach ks. proboszcz Gadzi
nowski, ogólnie ceniony, łubia
ny i szanowany proboszcz pa
rafii Łękawa gminy Grocholice 
w powiecie piotrkowskim. Pa
rafię Łękawa objął ks. proboszcz 
Zysk dotychczasowy wikariusz 
jednej z parafii łódzkich.

Agencja „Echo” podaje treść 
uchwał — rezolucyj powziętych 
ostatnio na II Kongresie Z.P.M.D.

M. inn. czytamy w tych re
zolucjach:

„Wobec chaosu ideowego i 
rozbicia politycznego społe
czeństwa Polski—zadanie upo
rządkowania wszystkich elemen
tów życia wewnętrznego pań
stwa ciąży na barkach młode
go pokolenia polskiego. Speł
nienie tych zadań widzimy na 
drodze wytworzenia wielkiego 
ruchu ideowego, który winien 
objąć najszersze masy młodzie
ży i przygotować je do udziału 
w życiu społecznym i polity
cznym państwa”.

W sprawie Związku Nauczy
cielstwa Polskiego czytamy:

„II Ogólnopolski Kongres 
Z.P.M.D. R.P. wyraża przeko
nanie, że zasadniczym warun 
kiem przebudowy i wciągnięcia 
jak najszerszych mas społecz
nych do twórczej pracy w bu
dowie potęgi Rzeczypospolitej 
jast upowszechnienie w państ
wie oświaty i nauki na wszyst
kich jej szczeblach. Dlatego z 
całym uznaniem odnosi się do 
poczynań Związku Nauczyciel
stwa Polskiego”.Kongres twier
dzi iż:

„Problem żydowski w Polsce 
całkowicie rozwiązany być mo
że tylko na płaszczyźnie prze
budowy gospodarczej struktu
ry polskiej. W chwili obecnej 
rozwiązywanie powyższego za
gadnienia Kongresu widzi na

drodze przegrupowania zawo
dowego elementu żydowskiego, 
eliminowania pośrednictwa han
dlowego drogą organizowania 
szeroko pojętego ruchu spół
dzielczego zwłaszcza na tere
nie wiejskim, a również przez 
emigrację czynnego gospodar
czo i narodowo elementu ży
dowskiego. Jednym z ogniw 
wykonania tego programu win
ne być uzyskanie odpowied
nich terenów emigracyjnych 
diaspory żydowskiej”.

iC o r a fis k a fa
tygodnika „Odnowa”

W ub. tygodniu uległ konfi
skacie tygodnik „Odnowa” or
gan „Frontu z Morges” za ar
tykuł omawiający sytuację po
lityczną w Polsce.

Rewelacyjny ыщ
Staraniem I oddziału Straży 

Pożarnej w Piotrkowie, zostanie 
urządzona Czarna-Kawa-Dan
cing w dn. 9 bm. w sali im.Ki
lińskiego. Piękne dekoracje oraz 
wiele cudnych niespodzianek 
otrzymają pięknepioti kowianki, 
i urodziwi piotrkowiacy. Nasza 
orkiestra pułkowa powita mi
łych gości, którzy napewno 
przybędą na zapowiedzianą za
bawę nowowstępującego kar
nawału.

æ . p . M . o .
po zjeździe „Zeta”

Agencja „Echo” donosi, że 
Związek Polskiej Młodzieży De
mokratycznej, powstający w 
ścisłym kontakcie z grupą na
prawiaczy odbył ostatnio po 
Zjeździe „Zetu” szereg konfe
rencji środowiskowych. Poza- 
tem Zarząd Główny Z.P.M.D. 
przeprowadził w ostatnim mie
s i ącu szereg „wizytacyj” jak np. 
w Krakowie, Poznaniu, Wilnie, 
Katowicach, Lublinie, Lwowie 
it.d. Poinformowani twierdzą, 
iż akcja ta stoi w związku z 
przygotowywaniem przez „Na
prawę” planu rozpoczęcia na 
szeroką skalę zakrojonej akcji 
politycznej w kraju.

Aleksandra Lubicz - Wolska. 
KOSMATE RĄCZKI. 92 str. z
10 ilustr. Horowicza. Wyd. II. 
Wydawnictwo M. Arcta, War
szawa, 1937. Cena w opr. zł 
3.50.

Przedziwna to książka, jak
by na gęślikach wyśpiewana 
przez słowiańskiego grajka, 
przenika ją atmosfera baśniowa, 
przenosi nas w dawne czasy 
gdy kraina cała szumiała czar
ną puszczą, kiedy kwiaty i zio
ła miały własną mowę, a ludzie 
byli prości, o sercach złotych, 
niby plastry miodu.

W owych czasach wędrował 
przez puszczę młody podróż- 
nik-włóczęga Budzimir, aż do
szedł do kraju, gdzie panował 
możny król W szewład , ojciec 
siedmiu pięknych królewien. 
Królewny te co noc w tajem
niczy sposób znikały z zamku 
i wracały nad ranem w zdar
tych na strzępy ciżemkach. Z 
pomocą mądrej wróżki Budzi
mir odkrywa tajemnicę króle
wien, które pracowały nad od
czarowaniem królewiczów, za
klętych w njedźwiedzie.

J. Marcin. KOPCIUSZEK. Z
18 ilustracjami autora jedno i 
dwubarwnymi. 32 strony Trój
barwna okładka autora. Wyda
wnictwo M. Arcta, Warszawa, 
1936. Cena zł 2.40.

„Kryzysowy bridge”
! Pogadanka w radio

Minęły czasy, kiedy to gości 
przyjmowało się tak wystawnie, 
że po kilku przyjęciach kasa 
była pusta i trzeba było do 
końca miesiąca żyć na kredyt. 
Dziś w czasach ogólnego zu
bożenia zaprasza się gości na 
bridge’a i skromną herbatkę. 
Jak urządzić takie przyjęcie, by 
i goście i gospodarze domu byli 
zadowoleni, powie radiosłu- 
chaczkom p. Konstancja Hoj- 
nacka w prelekcji p.t. „Kryzy
sowy bridge”—dnia 7.1 o godz. 
17.00.

„Zaczyna się dzień” 
Premiera w Teatrze Wyobraźni

Dnia 7.1 o godz. 19.00 nada
na będzie na fali ogólnopolskiej 
przez Teatr Wyobraźni premie
ra nowego słuchowiska p.t. „Za
czyna się dzień” Andrzeja Ry
bickiego”. Andrzej Rybicki, a- 
utor szeregu oryginalnych słu
chowisk: „Pustkowie”, „Odwie
dziny”, „Ukarana” oraz wielu 
szkiców literackich i nowel 
stworzył tym razem ciekawe 
słuchowisko psychologiczne, 
zbudowane specjalnie pod ką
tem widzenia dramatu dźwię
kowego. Udział biorą: Janusz 
Strachocki, Tadeusz Kański i 
Stanisław Szpiganowicz w ro
lach głównych.

w Piotrkowie
MÓWIĄ ŻE...

...z in i c ja tyw y  niestrudzonego  
w zwalczaniu nadużyć inspek- 
tora p ra c y  w yk ry ta  została a- 
f e r a  z niepłaceniem na leżności  
robotn iczych , fałszowaniem - do
kumentów, o k tó re j wkrótce  od
p iszem y ob sz ern ie j  po zebraniu 
wszelkich szczegółów.

B O L A C H  
G Ł O W Y
stosuje л ц  p/ostki»

■ Р Я ® “
J. Marcin. ŚPIĄCA KRÓLEWNA.
Z 16 ilustracjani autora jedno i 
dwubarwnymi. 24 strony. Trój
barwna okładka autora. Wyda
wnictwo M. Arcta, Warszawa. 
1937. Cena zł 2 .

Twórczość muzyczna Piotra
Rytla. — Audycja radiowa
XI audycja radiowa z cyklu 

„Sylwetki kompozytorów pol
skich” poświęcona będzie twór
czości Piotra Rytla. Kompozy
tor ten urodzony w Wilnie w 
roku 1884, obecnie profesor w 
Warszawskim Konserwatorium 
Muzycznym jest twórcą licznych 
dzieł symfonicznych, wykony
wanych często nietylko w kra
ju, lecz również na estradach 
zagraniaznych. Jeden z tych 
poematów p. t. „Święty Jerzy” 
oraz fragmenty z opery „Ljola” 
usłyszą radiosłuchacze w audy
cji radiowej dnia 7.1 o godz. 
21.04 w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia 
pod dyrekcją G. Fitelberga i 
i śpiewaczek operowych: H. Li
powskiej i E. Szabrańskiej. A- 
udycję poprzedzi słowo wstęp
ne o Piotrze Rytlu o godzinie 
21.00.

Transmisja meczu bokserskiego 
Polska — Norwegia

Dnia 7 stycznia rozegra się 
w Poznaniu międzypaństwowy 
mecz bokserski „Polska—Nor
wegia”, który budzi wielkie za
ciekawienie wśród świata spor
towego. Polskie Radio chcąc 
dać możność radiosłuchaczom 
uczestniczenia, jako publiczno
ści w tej emocjonującej impre
zie sportowej nadawać będzie 
transmisję z Poznania o godz. 
21.55.

Czy je s te ś  członkiem LOPP

KINO-TEATR

„ A S “
w Piotrkowie

Tel. 15-20

Najpotężniejszy film na tle powstania nieśmiertelnej kolędy p t

C I C H A  N O C
( P I E Ś Ń  M I L I O N Ó W )

Wzruszające dzieje miłości, nieubłaganej zawiści i przebaczenia 
W  roi. gł. Paweł Richter, Anna Hartmann Hans Marr, J. Berger

T 6w °  g ' 5,7,9 W nied2iell? ‘ św ię ta  o 3,5,7,9. C eny m iejsc z.wykJe

Dziś, w dobie radia, samo
chodu i samolotu stare bajki, 
które czarowały nas w dzieciń
stwie straciły wiele na swej 
aktualności. Dziecku współcze
snemu trudno wytłumaczyć, c6 
to jest karoca lub herold, 
który ogłasza przez trąbę roz
porządzenia królewskie. Dzieci 
domagają się, i słusznie, żeby 
opowiadania dla nich harmoni
zowały z rzeczywistością, jaką 
widzą dokoła siebie — inaczej 
biada opowiadającemu. Sławne 
dziecięce „po co” i „dlaczego” 
postawią go niejednokrotnie w 
mocno kłopotliwej sytuacji.

To też z radością witamy sta
re bajki w nowej, odmłodzonej 
szacie w opracowaniu J. Mar
cina. Umie on wczuć się w psy
chikę dziecięcą, a zarazem dać 
opowiadanie logiczne i ścisłe, 
źe mały słuchacz czy czytelnik 
znajdzie wszystko wytłumaczo
ne i uzasadnione. A subtelna 
nić humoru przewijająca się 
przez te opowiadania wywoła 
żartobliwy uśmiech na ustach 
rodziców i opiekunów.

Osobne omówienie należy się 
szacie graficznej obu książeczek. 
Duży, czytelny druk nadaje się 
nawet dla dzieci, które nieda
wno *aczęły czytać. Ilustracje, 
o jest ich wiele, jedno i wielo* 
barwne, posiadają prócz walo
rów czysto graficznych, te sa
me zalety logiki, precyzji i sub
telnego humoru, co i tekst. 
Spójrzmy naprzykład, jak złe 
siotry Kopciuszka robią wiecz
ną ondulację, lub jak Krasno- 
ludki-andrusy czyszczą odku
rzaczem dywany, by Kopciu
szek prędzej mógł pojechać na 
bal.

Obie książeczki utrzymane są 
w jednym stylu i obie posiada
ją prześliczne trójbarwne okła
dki. Nie wątpimy, że będą bar
dzo pożądanym podarunkiem 
dla naszych najmłodszych.

Cukiernia i Kawiarnia „Krakowianka”
PIOTRKÓW, Plac Kościuszki 7 teł. 12*74

POLECA codziennie świeże własnego wypieku: ciasta, 
strucle, makowce, bakalie, torty, pierniki, cukry
i wszelkie wyroby wchodzące w zakres cukiernic
twa po cenach umiarkowanych.

P R E N U M E R A T A  ™ es,V *n a ,D z ien n ika  P iotrkowsk iego wynosi
3.00 z oostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Za Reduktora i W ydawnictw o : Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście^Óg^, 
Ustatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.

.D rukarn ia  K ra jow a ’ P r ;*pw n ików  Drukarskich, P io trk ó w  Sienkiewicza 1


